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powiedzieć „Volk in waffen“. Pięć i pół 


wych i gazów trujących dy mią, codziennie odbywają się parady armji i 


Od dłuższego czasu Reichswehra 
i jej stosunek do partji narodowo- 
socjalistycznej są przedmiotem bacz- 
nej uwagi zagranicy, Zainteresowanie 
to zostało podsycone kilku oświadcze- 
niami Fiihrera oraz czołowych osobi- 
stości Partji Narodowo-Socjalistycznej, 
że między dowództwem armji a N, S. 
D. A P. niema rozdźwięków. Zaledwie 
przed kilku dniami ukazało się takie 
oficjalne oświadczenie, nazywające 
wszelkie wiadomości o konflikcie: 
Reichswehra — N. S. D. A. P. wierut- 
nem kłamstwem. Tymczasem wczoraj- 
szy „Völkischer Beobachter“ zamie- 
szcza znowu tłustym drukiem oświad- 
czenie, stwierdzając, że wszelkie po- 
głoski o zmianach w kierownictwie 
Reichswehry są bezpodstawne. Właś- 
nie jednak gorączkowy ton zaprzeczeń 
budzi podejrzenia w myśl zasady, że 
„niema dymu bez ognia“. 


Wiadomo powszechnie, że minister 
wojny gen. v. Blomberg przebywał 
przez dłuższy czas poza Berlinem, we- 
dług wersyj oficjalnych, „dla celów 
zdrowotnych". W. sanatorjum na 
„Weisser Hirsch* pod Dreznem odwie- 
dził Hitler dwukrotnie gen. v. Blom- 
berga, odbywając z nim kilkugodzin- 
ne rozmowy. Tymczasem sprawował 
władzę nad Reichswehrą gón. v. 
Fritsch Nazwisko tego wojskowego 
zaliczanego do „junkrów*, lączono 
podczas krwawej soboty 30 czerwca 


b » kiedy -Hitler i Goering likwido: j we-wtorek- wieczorem zapowiedzianą 


Marsz wojenny hitlerowskich Nomie 


Czy starcie dwu potęg — Na marginesie wizyty gen. Biomherga u Hitlera — Stano- 
wisko sztabu generalnego Reichswehry 


(Od własnego korespondenta „Orędownika*) 


Oto jak wyglądają współczesne Niemcy z pod znaku swastyki, delkamujące tyle o „pokoju“, Słusznie i trafnie można o nich 
miljona Niemców stoi pod bronią, fabryki sprzętu wojennego, materjałów wybucho- 


wali pucz Róhma, z nazwiskiem wice- 
kanclerza v. Papena. Ten ostatni był 
w owych dniach w areszcie domowym. 
Całość swej osoby i życie zawdzięczał 
v. Papen gen. v. Fritschowi, który ul- 
tymatywnie zażądał wówczas od Goe- 
ringa i Hitlera bezpieczeństwa życia 
i osoby Papena, grożąc w razie nie- 
uwzględnienia tego żądania wyprowa- 
dzeniem Reichswehry na ulicę prze- 
ciwko Partji Narodowo-Socjalistycz- 
nej. Wydarzenia te omawiano w 
pierwszych dniach lipca bardzo szcze- 
gółowo w prasie zagranicznej, szcze- 
gólnie angielskiej, szwajcarskiej, ho- 
lenderskiej itd . 

Według doniesień korespondenta 
paryskiego „Journala“ z Berlina, miał 
ostatnio gen. v. Fritsch zredagować 
memorjał, w którym jako rzecznik ar- 
mji uskarża się na przesadne znacze- 


„brunatnej masy". 


nie, jakie przypisuje się w Trzeciej 
Rzeszy Partji NarodowoSocjalistycznej, 
oraz jej instytucjom. Według donie- 
sień tych, miałyby w najbliższym cza- 
sie nastąpić zmiany na kierowniczych 
stanowiskach w Reichswehrze. Gen. v. 
Blomberga miałby zastąpić szef wy- 
działu personalnego w Reichswehrze 
gen. v Reichenau, a gen. Fritscha, 
sprawującego również obowiązki ko- 
mendanta Berlina, gen. Rundstedt. 
Sztab generalny Reichswehry za- 
patruje się ponadto bardzo krytycznie 
na obecne zbrojenia niemieckie. We- 
dług tych informacyj, sztab generalny 
dał wyraz swojemu przekonaniu, że 
okoliczności, w jakich dokonywują się 
zbrojenia, przysparzają Rzeszy Nie- 
mieckiej niepotrzebnych trudności na 
zewnątrz. W dowództwie armji panuje 
przekonanie, że jedynie miarodajną w 


Gen. Fritsch podczas defilady garnizonu 
berlińskiego, 


„ v. Keiser. 


ocenie potrzeb zbrojeniowych winna 
być Reichswehra, oraz że w interesie 
narodowym jest skończyć jak ' naj- 
szybciej z marnotrawieniem grosza na 
rzecz narodowo-socjalistycznych orga- 
nizacyj, które pracują wojskowo rów- 
nolegle z Reichswehrą, a których dy- 
letantyzm jest ze szkodą dla interesów 
wojskowych Niemiec pokrywany przez 
najwyższe czynniki niemieckie, 

Inne doniesienia mówią o inter- 
wencjach ministra propagandy dr. 
Goebbelsa u Hitlera, w których Goeb- 
bels domagał się wzmocnienia wpły- 
wów partji w armji. Następstwem tych 
interwencyj były rozmowy między Hi- 
tlerem a gen. v. Fritschem, który jed- 
nak sprzeciwia się stanowczo ingeren- 
cji czynników partyjnych do spraw 
Reichswehry. 


Naród francuski nie sklada sie Z niewolników... 


Paryż (Tel. wł.) Na bankiecie 
raneuskiego zjednoczenia handlu i 
orzemysłu premjer Flandin wygłosił 


mowę, transmitowaną przez 


wszyst- 
kie radjostacje francuskie. 
Premjer stwierdził przedewszyst- 


e kien, te rząd przystąpi do wykonania | narodu. 


Wielka mowa premjera Flandina na bankiecie 


swych planów -celem -uzdrowienia 
handlu, przemysłu i rolnictwa. Do te- 
go potrzebne jest współpraca : całego 
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Flandin wypowiedział się jako zde- 
cydowany zwolennik wolnego handlu 
i współpracy w tej dziedzinie z zagra- 
nicą. Zwrócił się ostro przeciwko 
próbom dewaluacji franka, oczekiwa- 
nej niecierpliwie przez kapitalistycz- 
nych spekulantów, rewolucjonistów i 
anarchistów, 

Zdaniem premjera w pierwszym 
rzędzie trzeba spotęgować handel w 
wnątrz kraju, co wydaje mu się mo: 
iwe, a następnie dopiero ożywić 

el zagraniczny. W tym celu rząd 
do reorganizacji życia go- 
spodarczego, a zwłaszcza w rolnictwie. 
Specjalnie zajmie się uregulowaniem 
uprawy dobrego zboża i wina. 

Zkolei przystąpi do naprawy Sto- 
sunków w przemyśle. W tym celu o- 
pracowana zostanie specjalna ustawa 
kryzysowa, która określi stosunek 
konsumenta do producenta, nakłada- 
jąc na niego specjalne zobowiązania 
w sprawie doboru wyrobów. Specjalne 
komisje rzeczoznawców ustaliły, która 
gałąź przemysłu jest potrzebna, a któ- 


ra raczej ciąży społeczeństwu, by 
zorjentować się co do akcji pomocy 
rządu, 


Podjęto już odpowiednie kroki ce- 
lem zdobycia nowych możliwości pra- 
cy dla robotnika, przyczem specjalną 
ochroną otoczy się rękodzielnika, W 
dziedzinie robót publicznych rząd 
przygotowął ogromny program opar 
ty na planie min, Marqueta. Jak naj- 
enorgiczniej wystąpi się przeciw 
wszelkiego rodzaju skandalom finan- 
sawym, oszustwom oraz niesumien- 
nym spekulacjom. 

Mówca poruszył również sprawę re- 
formy ustroju państwa oświadczając, 
że sprawa ta nie została zarzucona, 
ale reforma konstytucji jest tylko czę- 
ścią ogólnego programu. 

„W Ameryce prez. Roosevelt — mó- 
wił premjer — nie zwołał konstytu- 
anty zanim nie zabrał się do pracy a 
konstytucja amerykańska ma, jeśli 
nie te same, to w każdym razie nie- 
mniejsze błędy od francuskiej. Jednak 
w St. Zjd. i w Anglji cały naród umiał 


Parowiec chiński z załogą 
29 osób zatonął 


Tokio. (PAT.) Parowiec chiński, 


zdążający -do Kerafutu+ =dostał się w |- 


strefę, silnej burzy, i wkrótee zatonął. 
Załoga, złożona- z 29 ludzi, zatonęła. 


Orkan w Tunisie 


Paryż. (PAT.) Nad Suzą w Tuni- 
się przeszedł orkan, który spowodował 
wielkie szkody. Niższa część miasta 
została zalana, Wiele bark i łodzi ry- 
backich zatonęło. Niektóre domy w 
zalanej części miasta ewakuowano, 


Jeszcze jedna ofiara 


Chicago. (PAT.) Podczas pości- 
gu za bandytą Nelsonem, zwanym 
„Dziecięcą twarzą”, a należącym do 
bandy Dillingera, został ciężko zranio- 
Samuel Cowley, zastępea szefa po- 
. Cowley, przewieziony do szpita- 
la, zmarł, nie odzyskawszy przytom- 
ności. 


Na karę śmierci 
Lipsk. (PAT.) W Weimarze zo- 
stał stracony członek S. A. Alfred 
Schegler, skazany na karę śmierci za 
bestjalskie zamordowanie w celach 
rabunkowych robotnika polskiego Ja- 
na Lorca. 


B. B. iwowskie interwenjuje 


Warszawa, 29. 11. Minister Ję- 
drzejewicz” przyjął delegację prezy- 
djum B., B. W. R. lwowskiego, która 
mu przedstawiła szereg postulatów 
kulturalnych i oświatowych Lwowa 
i województwa. Jak wiadomo ze Lwo- 
wa, zawieszane są tam instytucje pol- 
skie, a tworzone ruskie. (w) 


Tylko polskie wydanie 

Warszawa, 298. 11. Władze 
szkolną zarządziły, że przy, lekturze 
tekstów obcojęzycznych, zarówno kla- 
sycznych, jak i nowoczesnych, należy 
posługiwać się przedewszystkiem wy- 
daniami  polskiemi. Wprowadzenie 
do szkół wydań zagranicznych te- 
kstów dopuszczalne jest tylko za zgo- 
dą kuratorjów i tylko wówczas, gdy 
utwór jest objęty spisem lektury i nie 
ukazał się w wydaniu polskiem. (w) 


oł 


ię skupiać wokół saich kierowni- 

w z obowiązku gej jotycznogo. Nie 
trzeba było stosowłć cenzury, an 
praw, ograniczających krytykę, para- 
liżującą istotną działalność. Tego ro- 
dzaju krytykę uznają tam za podłość 
i zdradę. Dążąc do dyscypliny nie 
chcę poprostu wierzyć, aby naród 
francuski był narodem niewolników, 


któremu potrzebny jest jeden przy- 
wódca. > y 

„Rząd, na którego czele stoję, wy- 
pełnił swój obowiązek do końce: Nie 
zatrzyma go ani niezgoda partyj, ani 
egoizm klasowy. Do narodu francu- 
skiego odwołuję się z wezwaniem do 
jedności i dyscypliny. Oby to wezwa- 
nie zostało wysłuchane.“ 


Polityka Francji nad Bałtykiem 


Prezydent Lebrun na czele kamitetu zbliżenia z Łotwą, 


Litwą i 


Warszawa, 29. 11. W kołach 
dyplomatycznych zwracają uwagę na 
wzmożoną w ostatnich czasach aktyw- 
ność policji francuskiej nad Bałty- 
kiem. W wyniku tej akcji 12 grudnia 
odbędzie się w Paryżu inauguracja 
centralnego kamitetu zbliżenia się 


Estonja 


Fraqcji z państwami bałtyckiemi, jak 
Łotwą, Litwą i Estonją. Honorową 
prezesurę komitetu obejmie prezydent 
republiki Lebrun. a do komitetu wej- 
dą obaj prezesi komisyj zagranicznych 
parlamentu Paul Bastide i senator 
Henri. Berenger. (w) 


Pochód wojsk komunistycznych 
w Chinach 


Zaniepokojona ludność 


Hong - Kong. (PAT.) Wśród 
licznych cudzoziemców, a przeđe- 
wszystkiem wśród misjonarzy, mię- 


szkających w okolicach Wu-Czau, za- 
grożonych przez posuwające się woj- 
ską komunistyczne z Kwąng-Si, pa- 
nuje zaniepokojenie. Do Wu-Czau, 


przygotowuje samoobronę 
gdzie garnizon cudzoziemski jest dość 
słaby, przybyły 2 kanonierki brytyj- 
skie W Wu-Czau znajdują się już 
1 kanonierka brytyjska i 1 amery- 
kańska. Ruchy wojsk nieprzyjacie|- 
skieh nie zostały dotąd wyjaśnione. 


Śmiertelna walka bandytów z policją 


Na ulicach Chicago dwu bandytów padło trupem, dwu poli- 
cjantów jest rannych 


Nowy Jork. (PAT.) Na ulicy 
jednego z przedmieść Chicago doszło 
do krwawej strzelaniny między ucie- 
kającymi bandytami a ścigającą ich 
polieją. 

Bandyci uciekali samochodem 
Wśród nich znajdował się jeden 2 
członków bandy Wiłlingera, znany pod 
nazwą „Dziecięca Twarz“. Policja 
zasypała auto bandytów strzałami re- 


Aresztowanie prezesa klubu 


wolwerowemi i zabiła 3 bandytów, 
wśród nich m. in. „Dziecięcą Twarz". 
Dwu agentów jest ciężko zranionych 
W czasie karkołomnej ucieczki sa- 
mochód bandytów wpadł na autobus, 
jadący nawprost, W wyniku zderzenia 
3 osohy zpośród pasażerów autobusu 
zostały zranione, Samochód bandy- 
tów, nieuszkodzony, pomknęł dalej. 


„Myśli Państwowej” 


Uprawiał on macherki 


Warszawa, 29, 11, W Pińsku 
istniał żydowski klub „Myśli Państwo- 
wej", na którego czelę stał Mojsze 
Goldberg. Wyzyskując swoje znajomo- 
ści w urzędach klub ten przeprowa- 


dla korzyści materjalnych 


dzał rozmaite macherki dla korzyści 
materjalnych, Zarząd klubu „Myśli 
Państwowej" został zawieszony w u 
rzędowaniu, a prezes jego Goldberg a- 
resztowany. (w) 


Zmiany w dyplomacji 


Warszawą, 29, 11. Radca posel- 
stwa polskiego w Bernie Tadeusz Sko- 
wroński, mianowany został konsulem 
w Amsterdamie, a konsula w Amster- 
damie Jana Kaczkowskiego odwołano 
do centrali. Konsu! w Charkowie Eu- 
genjusz Weese mianowany został kon- 
sulem w Leningradzie, a sekretarza 
poselstwa w Buenos Aires, Karola 
Kraczkiewiczą odwołano do centrali. 
Na jego miejsce mianowany został 


Wacław Dostał. Minister pełnomocny, 
Kajetan Dzierżykraj-Morawski prze- 
niesiony został w stan spoczynku. (w) 


Smierć za zamach na cesarza 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Hsin-King, stracono tam wczoraj pię- 
cu zamachowców skazanych na 
śmierć za usiłowane dokonanie zama- 
chu na cesarza Mandżurji Puji, 


atrujący 


Regnier do ba 


O W A EE ZPO W CZYŃ 


Einhorna zastąpił komisarz 


Warszawa, 29. 11, Państwowy 
urząd kontroli ubezpieczeń mianował 
naczelnika wydziału prawnego tegoż 
urzędu, Zdzisława Szymańskiego, ko- 
misarzem 6 towarzystw ubezpieczenio- 
wych, wchodzących w skład koncernu 
ubezpieczeniowego Einhorna. (w) 


Gómbós generałem 
Budapeszt. (PAT). Z okazji 15 
rocznicy wkroczenia narodowej armii 
węgierskiej do Budapesztu regent Hor- 
thy nadał prezesowi Rady Min. i min. 
obrony narodowej Gómbósowi stopień 
generała-porucznika. 


Min. Lozaraitis 
jedzie do Tallina 


Berlin. (PAT) Niemieckie- Biuro 
Informacyjne donosi z Kówna, że li- 
tewski minister spr. zagr, Lozorajtis u- 
daje się dzisiaj przez Rygę do Tallina, 
gdzie weżmie udział w pierwszej konfe- 
rencji ministrów spraw zagr. trzech 
państw bałtyckich, która rozpoczyna się 
30 listopada. Jak donoszą, głównym 
punktem obrad na pierwszej konferen- 
cii ministrów państw bałtyckich będzie 
sprawa zajęcia stanowiska wobee po- 
nownego postawienia sprawy paktu 
wschodniego przez Francję. 


Tragedja 145 pasażerów 


Ateny. (PAT). W pobliżu wyspy 
Phleva na południe od Aten zatonął 
parowiec wycieczkowy „Poppi“, na 
którego pokładzie znajdowało się 145 
pasażerów. Większą część pasażerów 
zdołano uratowa 


Czworaczki 
Wielka Wieś - Hallerowo. 
(PAT). Żona mistrza rzeźnickiego Mi- 
chała Pospieszyli w Rumi powiła 
czworaczki: 3 chłopców i 1 dziewczyn- 
kę. Matka i niemowlęta czują się do- 
skonale. 


Wieś polska w szponach Żydów truje 


Truli oni bydło, aby nabywać je za bezcen i sabotażowali wieśniaków 


Piszą nam: 

We wsi Wola Wiaderna pow. Piotr- 
ków, pod Tomaszowem ząobserwowa- 
no w ostatnim czasie nader ciekawy 
objaw, który stał się przedmiotem ob- 
serwacji władz. 

Mianowice wieśniacy tejże wsi 
stwierdzili, że od dłuższego czasu 
bydło ich zaczyna zapadać na jakąś 
tajemniczą, nieznaną dotąd chorobę 
'Tajemniczość tęgo faktu podkreślał 
jeszcze ten moment, że po każdym 
wypadku zasłabnięcia bydła u które- 
gckolwiek z gospodarzy, jak grzyby 
po deszczu zjawiali się handlarze, Któ- 

lowali nabycie chorej sztuki 
malną cenę. 

Oczywiście, iż większość transak- 


cyj, dzięki przerażeniu wienśiaków, 
dochodziła do skutku. Handlarze za 
20 procent istotnej wartości, nabywali 
od mieszkańców Woli Wiadernej 
bydło. 

Po zastanowieniu się, wieśniacy po- 
czynili pewne obserwacje, w wyniku 
których stwierdzili, że ną polach Woli 
Wiadernej jakaś tajemnicza ręka pod- 
rzucała kartofle z umiejętnie ukrytą 
trucizną, która powodowała zachorze- 
nie bydła. 

Sprawą zajęły się władze śleddze, 
"które niewątpliwie wyświetlą, czy 
istotnie ma się tu do czynienia z zor- 
ganizowaną szajką handlarzy bydia, 
którzy zatruwają nierogaciznę, ulat- 
| wiając sobie nabycie jej za bezcen. 


Mieszkańcy Woli Wiadernej stwier- 
dzili prócz tego, iż są przedmiotem 
zorganizowanego w; sku żydowskie- 


dokonali rozdziału w 
między siebie. 

Do każdego z wi 
łego na targ, zjawia się jeden t 
kupiec, który ofiarowuje za przy 
zione produkty pewną, niską zwykle 
cenę. O ile wieśniak nie go się na 
propozycję, musj zabrać drób, czy na- 
biał do domu, gdyż żaden z kupców 
już u niego nie pokazuje się. 

Do sprawy powrócimy jeszczą 


niaków, 


przyby- 


ka 
ie- 
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Ujęcie sprawców potwomego mordu w Lesznie 


Jeden z morderców oczek:wał na swą ofiarę pod kanapą, a drugi stał na czatach 


Leszno, 29 listopada. 


Dziś rano, w wyniku przeprowa. 
dzoncgo śledztwa dotyczącego zamor- 
dowania dr, Szymona Scherbla w Le- 
sznie, ujęto sprawców zabójstwa, 

Przytrzymano 14 osobników, po- 
dejrzanych o zwięzek z mordersiwein, 
z których jeden miał na rękach silne 
ślady zadrapań i mętnie tłumaczył się, 

W krzyżowym ogniu pytań, osob- 
nik ów — Józef Kunert, lał 22, wycho. 
wanek domu poprawczego w Szubinie, 
oraz jego wspólnik Leon Stanisławski, 
lat 19, oboje z Leszna, bezrobotni — 
przyznali się do pore!nienia morder- 
stwa i przedstawili władzom śledczym 
przebieg mordu: 

Steniszłwski krytycznego dnia w 
godzinach popołudniowych udał się 
do dr, Scherbla zarytując go, ile kosze 
tować będzie wizyta u chorej matki. 
W toku rozmowy, jaka wywięzała się, 
Stanisławski odcirgnął lekarza od 
drzwi w głąb pokoju, a w tym czacie 
Kunert niespostrzeżony wszedł do 
przedpokoju i ukrył się pod kanapą. 
Mordercy znali doskonale zwyczaje 
swej ofiary i wiedzieli m,in., źe dr. 
Scherbel był bardzo  oszczęlny i 
oszczędnojć swą posuwał do t290 stop- 
nia, że prawie nigdy nie palił światła. 

Kunert ukrywał się pod kanapą do 
godz. 19 i wtedy, gdy doktór przecho. 
dził obok, rzucił się na niego i począł 
go dusić, Dr. Scherbel w krótkim cza- 
sie wskutek silnego ncisku gardła 
stracił przytemność, Kunert więc za- 
czął wiązać mu nogi. W tym czasie 
doktór wrócił do przyiomności i za- 
częł krzyczeć, Wówczas Kunert ude- 
rzył go specjalnie przygotowaną stalo- 
wą sprężyną dwa razy w głowę, co 
spowodowa!o śmierć napadniętego, 

W czasie szamołania weszła do po- 
koju żona zamordowantgo doktora z 
lampą w ręku. Morderca uderzył ją 
silnie tępem narzędziem, Wskutek 
szametania lampa upadła na ziemię, 
rozbijając się z wielkim hałasem. 
Przerażony bandyta zbiegł, nie zrabo- 
wawszy niczego, Nadmienić należy, że 
w czasię dokonywania mordu, Stani- 
sławski stał na czatach przed mie- 
szkaniem, 


W toku dochodzeń, obaj ujęci przy- 


delegatury prokuratury okręgowej w 


znali się do kradzieży tysiąca złotych | Poznaniu. 


dokonanej przed miesiącem na szkodę 


dr. Scherbla. Obu sprawców mordu | krótkim czasie, 


Wykrycie sprawców mordu w tak 
jest niewątpliwym 


osadzona w więzieniu, do dyspozycji ! sukcesem policji, 


iebawem kampanja prze si 
omówił już z dr. Francis 


as7nemu wrogowi ludzkości, 
Trudeau (na zdjęciu stoi przy krześle prezydenta! s; 
akcji zakrojonej na szeroką 


je się w Ame 
użjicy, Roosóvel 
zegóły 


kal 


Gdańskie wilki pogryzły polską kobietę 


Wszystkie cztery bestje zastrzelono 


Gdańsk, (Tel. wł.) W uzupełnie- 
niu wiadomości o zbiegłych ze zwie- 
rzyńca wilkach,  dowiailujemy się, 
iż wszysikie cztery niebezpieczne zwis- 
rzęta udało się zabić. Jeden z wilzów 
Da granicy, już po stronie polskiej, 


nąpzół na 7-letniego chłopca i poranit 


go niebezpiecznie, jak równie: matkę, 
ktćra przybicgła na ratunek. Dopiero 
większej gromedzie ludzi, przybyłej 
na krzyk maiki, udało się wilka ubić, 

Toruń. (Tel. wł.)  Napadnięta 
przez wilki, zbiegłe z rezerwoaru 
geańskiego, Agnieszka Ulenhergowa, 
żona robotnika, Która, ratując swego 
7-letniego syna Józeia, została ciężko 


Hitlerowiec Greiser 
prezydentem Senatu gdańskiego 


Opożycja na znak protestu opuściła salę obrad 


Gdańsk. (Tel. wł.). Dzisiejsze po- 
siedzenie gdańskiego Volkstaga rozpo- 
częło się inierpelacjami opozycji w 
sprawie ostatnich wyborów komunal- 
nych, Jednakże przewodniczący dr. 
Wnuck uniemożliwił dyskusję, po- 
czem nie zważając na regulamin, za- 
rządził głosowanie na prezydenta se- 


Artur Greiser, dotychczasowy wice- 
prezydent. Nowy prezydent senatu bę- 
dzie równocześnie kirownikiem spraw 
wewnętrznych i azgranicznych. 

Po dłuższej przerwie w obradach 
wygłosił mowę nowy prezydent Greis- 
ner, Zapewniał on, że polityka senatu 
będzie wykładnikiem ideologji naro- 


natu. Opozycja demonstracyjnie opu- | dowo-socjalistycznej, za którą opowia- 


ściła salę obrad, a prezydentem senatu 


da się większość ladności Wolnego 


wylrany został głosami hitlerowców | Miasta, 


Przed procesem więźniów łódzkich 


Obrońca oskarżonych zloży podanie o wypuszczenie ich 
na wolność 


, 
Łódź, 28. 11 /ięźniowie narodo- 
wi z me imierzem Kowalskim na 


czele, ol 


nali już akt oskarżenia, 
ż wpłynął do sądu okrę- 
wraz z pozostałemi aktami 


spraw 
Rozprawa sądowa 
Kowalskiemu i tow. ma odbyć się w 
pierwszej polowie stycznia 1985. 
Wobec doręczenia aktu oskarżenia 
i zakończenia śledztwa, mec. Fr. 
Szwajdler. obrońcą adw. Kowalskiego 
i towarzyszy, wniósl ponowne podanie 


przeciwko mec. 


do sądu okręgowego o zwolnienie z 
resztu adw. Kowalskiego. W najbli 
szych dniach mec. Szwajdler wniesie 
podobne podanie, o wypuszczenie na 
wolność wszystkich pozostałych więź- 
niów narodowych, którzy od 6 miesi 
cy siedzą w więzieniach w Sieradzu, 
Łęczycy i Łodzi, 

W kołach prawniczych spodziewa- 
ją się, że sąd na posiedzeniu niejaw- 
nem zajmie się rozpatrzeniem tych 
podań. 


—— 


pogryziona, Maika i syn przewiezieni 
zostali do kliniki. Ranni pochodzą z 
Klukowa, pow. kartuskiego, Napad 
miał miejsce w lesie nad granicą pol- 
ską w chwil, gdy Ulenhe. gowa i jej 
nieletni syn zbierali liście. Przybiegły 
na pomoc napadniętym jeden z wieś- 
niaków, niejaki Delka, zastrzelił kanie 
Wi 


Kiuhy parlamentarne 


Warszawa, 29, 11. W pierwszych 
dniach grudnia wszystkie kluby paria- 
mentarne zbiorą się na posiedzenie. 
Klub rządowy B. B. zwołał swoje ple- 
num na koniec pierwszej dekady gru- 
dnia. (w) 


11 milionów strat 


Warszawa, 29 11. Państwowe 
zakłady ubezpieczeń straciły wskutek 
nieściągalności składek około 11 mi- 
ljonów złotych, (w) 


Rada miejska w Kownie 


(PAT) Z Kowna donoszą: 


ów mianowała 12 człon- 


ków kowieńskiej rady iniejskiej, w tej 
liczbie 10 urzędników, członków stoją» 
cej u władzy partji Tautininków jed- 
nego Rosjanina i jednego bezpartyjnego 


go. Pozostali członkowie radv miej- 
skiej wvbrani zostali w czasie odbytych 
niedawno wyborów. 


Brak pieniędzy 
na szkoły zawodowe 


Warszawa, 29. 11. Centraine or- 
ganizacje rzemieślnicze otrzymały po- 
wiadomienie, że ze względu na fatal- 
ny stan funduszów komunalnych sa- 
morządów  terytorjalnych skreślone 
zostają kredyty na rzecz dokształcają- 
cych szkół zawodowych. Tak np ma- 
gistrat w Krakowie zawiadomił kura- 
torjum, że w nadchodzącym roku bud- 
żetowym będzie stosował nowe zasady 
przy podziale kredytów na rzecz szkół 
zawodowych, Związek rzemieślniczy 
przeciw temu podjął odpowiednią ak- 


cję. (w) 


Zryczaltowany podatek 
obrotowy 


Warszawa, 29. li. Ministe- 
rium skarbu wvjaśniło. że zryczałtowa- 
ny podatek obrotowy w kwocie 17.60 zł 
opiacaja tylko te zakłady rzemieślnicze, 
które zatrudniają nie więcej niż jedne- 
go naiętezo pracownika. Zatrudniają- 
cy jednego członka rodziny i jednego 
zajętego pracownika muszą opłacać 
obrotowy podatek według skali. ustalo= 
nej na zasadzie przeciętn obrotu w la- 
tach 1930/84. Podatek ten łącznie z 10- 
procentowym dodatkiem do podatku 
wynosi przy obrocie do 3000 zł 27.50 zł, 
a przy obrocie do 45 tysięcy — 467,50 zł. 
Do tych stawek dochodzi dodatek na 
rzecz związków komunalnych, ustalony 
przez władze samórządowe Ostatnia ra- 
ta zryczałtowanego podatku obrotowe- 
go na rok 193% przypada 15 grudnia ze 

(w) 


Kto może prowadzić 
szkoły nrvwatne? 


Warszawa, 29. ii, — Obowiązu- 
jące od roku 1932 przepisy postanawia= 
ją, że założyciele. dyrektorzy i nauczy- 
ciele szkół prywatnych muszą zabiegać 
w starostwach o uzyskanie zaświad- 
czeń o ich zachowaniu się pod wzzlę- 
dem moralnym i o stosunku do pań- 
stwa. W praktyce po! łv wątpliwo- 
ści, w iakiej formie starostowie mogą 
odmówić wydania takiego zaświadcze- 
nia Ministerium spraw  wewnetrz- 
nych obecnie wyjaśniło. że w wypadku, 
zdv opinia władzy wypada ujemnie o 
prowadzeniu i zachowaniu się kandvda- 
ta pod względem moralnym albo lojal- 
ności państwowej. należy odmawiać 
wydania takiego zaświadczenia. Odmo= 
wa taka musi być wydana na piśmie 
bez żadnego uzasadnienia odmowy. W 
razie odmowy petentowi przysługuje 
prawo odwołania sie do wojewody w 
ciągu dni 14 od doręczenia pisma Od- 
wołanie musi być wniesione 
Średnictwem starostwa. 


za no 
(w) 


„Gorliwy“ 
współpracownik adwokacki 


Chciał „pracować“ nawe 


Kalisz, 28, 11. — Terenem nie- 
zwykłego zdarzenia było mieszkanie 
znanego w mieście adwokata, p. Króli- 
kowskiego. 

Około godzin 1 w nocy p. Królikow- 
ska usłyszała jakiś podejrzany szmer, 
jednak nie zdawała. sobie sprawy skąd 
on pochodził. 

Tknięta przeczuciem, zamknęła 
drzwi prowadzące z przedpokoju do 
innych pokoi, poczem służbie nakazała 
wezwanie policjanta oraz dozorcy do- 
mowego, W tym momencie dał się sły- 
szeć brzęk tłuczonych szyb, oraz trzask 
otwierających się drzwi od balkonu. 
Złoczyńca stwierdziwszy, że wszystkie 
drzwi za wyjątkiem prowadzących do 
gabinetu są zamknięte, wszedł do gabi- 
netu, a następnie do salonu Na zapy- 
tanie mec. Królikowskiej kto to jest, 
odpowiedział: „swój!”, poczem się od- 
dalil. 

Po upływie kilku minut rozlegt się 
głos dozorcy, który oznajmił, że zlo- 


t w nocy, gdy wszyscy spali 


czyńca został ujęty. 

W kajdankach przyprowadził go 
posterunkowy do mieszkania i wów= 
czas ze zdumieniem stwierdzono, że 
jest to pracownik adwokata Królikow= 
skiego, zatrudniony u niego od 4 lat, 
niejaki Stefan Kowalski, zam. przy 
ul. Dobrzeckiej 21, 

Krytycznego dnia, Kowalski 
skończonej pracy, nie poszedł do do- 
mu, lecz ukrył się za szafką stojącą 
na balkonie, w której to kryjówce po- 
zostawał niemal 6 godzin W między- 
czasie ktoś z domowników zamknął 
drzwi od balkonu na klucz i złoczyńca 
musiał rozbić szybę, aby wydostać się 
do przedpokoju, 

Ten właśnie szmer, a następnie 
brzęk szkła zdradziły złoczyńcę. Nade 
mienić należy, że w kasie znajdowała 
się b poważna suma pieniężna Zło- 
czyńca pozostawił kapelusz na balko- 
nie a złapany został w cyklistówce I 
masce. 


po 


APRYS GWIAZDY FILMOWEJ 


Współczesna powiość sensacy 


'ONIEGO MARCZYŃSKIEGO 
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VAR wody Morza Czerwonego 
przed Izraelitami, rozstąpili się izrae- 
lici przed królową ekranu i Nelly sta- 
nęła w pierwszym rzędzie gapiów, 

— Co widzę! Pan Maciek! — krzyk- 
nęła uradowana. Z wyciągniętą ręką 
pospieszyła do gajowego, który na- 
tychmiast rozluźnił oplot swojego ra- 
mienia, dzięki czemu szybujący w 
przestworzach portjer wylądował na 


podłodze, aż jękio, — Cieszę się ogro- 

mnie, że pana znów widzę. Zaraz pa- 

na zr znam z Koniecpolskim., Dy- 
D 


tekiorze! To jest właśnie ten bohater, 
o którym panu tyle opowiadałam i... 

— Mi? Pierwsze słyszę, Jaki boha- 
ter? Co za bohater? 

— Ależ, mówiłam... Nieee? Ach, 
jaka ja jestem roztargniona, przepia- 
cowana, chciałam powiedzieć... Więc 
przedstawiam panu mojego dobrego 
znajomego. który... 

— Do roboty, panowie! — huknął 
reżyser Rdzawicz i żartobliwie pogro- 
zit Nelly. — Tutaj przyjmujesz znajo- 
mych, tutaj? Ej, Nellusiu, Nellusiu.,. 
A rozmawiajcie tu szeptem. — Cofnął 
się do właściwego studjo, a za nim ca- 
ły jego sztab, z wyjątkiem Beszeki; z 
personelu wytwórni „Smok-Mucha* 
tylko on jeden pozostał po tej stronie 
portjery z roziskrzonemi oczyma. 

— Doskonale zrobili, że poszli, te- 
raz możemy porozmawiać swobodnie. 
— Nelly stała tyłem do portjery, nie 
zauważyła więc narazie pana Beszeki. 
— Dyrektorze! — rzekła uroczyście, — 
Przedstawiam panu nową gwiazdę e- 
kranu, polskiego Clark-Gable'a... 
nie Maćku, oto pan Koniecpolski, 
ściciel zaszczytnie znanej wytwórni 
„Świat-Pol-Film", 

— Bardzo mi przyjemnie, auuu! — 
zawył Światopełk, bowiem Maciek 
ścishął mu dłoń po swojemu. — Pol- 
ski Clark Gable? Nie miałem przy- 
jemności słyszeć narazie, Pan w jakiej 
wytwórni pracuje? 

— W naszej, dyrektorku, w naszej! 

— I ja o tem nic nie wiem?! 

— Niechże mi pan pozwoli skoń- 
czyć... On jeszcze nie pracuje, ale bę- 
dzie pracował, skoro go pan zaanga- 
żuje. 

— A z powodu ja go mam angażo- 
wać? 

— Bo jest podobny, jak dwie kro- 
ple wody, do sławnego Clarck-Gable'a! 
Bo jest silny, jak Zawisza Czarny! 
Ba: Ź 


— To znaczy jak Wachser? 

— Ależ nie Wachser, tylko praw- 
dziwy Zawisza Czarny, ten historycz- 
ny, co to, jak powszechnie wiadomo... 
wiadomo... — Nelly zacięła się, bo, 
jak okazało się, nie było jej wiadomo, 
co „powszechnie wiadomo”... — No, 
wogóle był bardzo silny, w pierwszej 
rundzie nokautował wszystkich Cyga- 
niewiczów starożytności... Przerabia- 
łam z nim scenę miłosną Jatgien... 

— Z tym historycznym Zawiszem? 

— Skądże! Z tu obecnym panem 
Maćkiem... Przerabialiśmy, powia- 
dam, scenę miłosną Jagienki contra 
Zbyszko z Bogdańca. Zagrał formalnie 
fenomenalnie, daję słowo! A przedtem, 
gdy tonęłam w falach powodzi, wyra- 
tował mnie i niósł na rękach milami! 

— Co za powódź? Jakie fale? Nic 
nie rozumiem. Jeżeli ten pań rozcią- 
gnął Cyganiewicza, to niech idzie do 
cyrku Staniewskich, ale czemu tu? 
Spowodu do mnie? 

— Ach, dyrektorku, jaki pan lest 
niedomyślny, kiedy pan nie rhce byc 
domyślnym, Wszystko panu ovowituu, 


wytłumaczę. — Wsunęła rękę pod ra- 

mię Światopełka i uprowadziła go do 

maleńkiej komórki, na _— której 

drzwiach wisiała tabliczka z AA 

yte” napisem: DYREKCJA ATE- 
IER. 

Maciek pozostał sam, ale nie na 
długo, Gdy tylko zamknęły się drzwi 
„gabinetu dyrekcji”, Beszeko podbiegł 
do niego, przedstawił się, pochwycił o- 
burącz prawicę Maćka i przycisnął ją 
do swej piersi na dlugie minuty; ten 
oryginalny sposób witania się, przez 
niego wynaleziony, .zaczął się już 
przyjmować w całej branży filmowej. 

— Pan chce grać w filmie, kocha- 
ny panie? 

— Ktoby nie chciał, — odburknął 
gajowy, stropiony: gwałtowną serdecz- 
nością niezna.omego mu cztowieka, 
Święte słowa! Wszyscyby chcie- 
li, ale nie wszyscy posiadają .choćby 
minimum potrzebnych do filmu wa- 
runków. Pan naprzykład... 

— Podobno jestem fotoo.., jak się 
to mówi. 

— Fotogeniczny. Nie wiem, nie 
wiem. Za to wiem, — tu przysunął u- 
sta do Maćkowego ucha, że pan 
jest... — Beszako urwał wpół zdania 
i zmarszczył brwi, bowiem w tym mo- 
mencie z klatki schodowej wszedł do 
przedsionka atelier reżyser Kardanik. 

Kardanik był niegdyś uczniem re- 
żysera Odorono i już po roku samo- 
dzielności prześcignął swego mistrza o 
sześć długości. (Tylko w dziedzinie pa- 
trjotyczno-artystycznego erotyzmu po- 
został Odorono niedościgniony po 
wszystkie czasy. Kardanik wyspecia- 
lizował się w realizowaniu filmów 
przedwojenno-rosy;skich, które. do- po- 
dwójnie solonych łez wzruszają zawsze 
starszą generację warszawskich dozor- 
ców kamienic, dorożkarzy i posłań- 
ców, pamiętających jeszcze ziote czasy 
szerokich zabaw carskich  oficorów. 
Poza tem był szczęśliwym odkrywcą 
nowych gwiazd filmowych płci brzyd- 
kiej, a z upudobań najgroźniejszym ry- 
walem panów Beszeki i Wachsera. 

— Witam kochanego kolegę, witam 
najserdeczniej. č 

— Nawzajem, zgrzytnął Beszeko, 
dodał w myśli „obyś doznał tego, cze- 
go mnie życzysz”, poczem zgrabnie 
szepnął Maćkowi na ucho: — Strzeż 


się pan tego typa! — I znów głośno: 
— Cieszę się bardzo, że kolegę widzę. 
— Tak samo się cieszę, tak samo! 


jna przez ANT 


— Kardanik podszedł bliżej i stangl, 
jak wryty. — Clark Gable, czy jego so- 
bowtór?! 

r— A rzeczywiście! — Beszeko dopiero 
teraz zauważył to nadzwyczajne podo- 
bieństwo. — Wykapany Gable, wy-ka- 
pa-ny! 

— Ja to pierwszy trzegłera, ja! 

— O, nie, — wtrącił Maciek, — nie 
pan, ale pani Nelly Ricci. 

— Ona? — Kardanik pochylił się 
ku gajowemu, zniżył glos: — Strzeż się 
pan tej lichej wampirzycy! I nie tylko 
jej! — Ujął Maćka pod ramię, wobec 
czego Beszeko ujął go natychmiast pod 
drugie. 

— Może chce pan zobaczyć studio 
przy pracy? 

— Może chce pan. — Kardanik już 
licytował rywala, — żeby go sfotogra- 
fować na pamiątkę? 

— A może tak sfilmować, 00? 

— Eeee, to pewnie drogo kosztuje. 

— Wolne żarty, drogi panie; Jeżeli 
Ja pana zapraszam, to oczywiście nio 
będzie to pana kosztowało ani grosza! 

— Cała przyjemność po naszej 
stronie. 

Gdy w dziesięć minut później 
Nelly weszła do przedsionka z na- 
chmurzonym Światopełkiem, wydała 
okrzyk zdumienia; Maćka tu nie było, 
zniknął. 

— Poszedł sobie, triumfował 
Schluss-Koniecpolski: — dobrze zrobił 
kmietek. Co nam po debjutancie? Tyl- 
ko klopot i... 

Lecz Nelly, jakoby tknięta przeczu- 
ciem, podeszła już do portiery, odchy- 
liła jej skraj leciuteńko, zajrzała do 
studjo i na migi żaczęła przyzywać do 
siebie Światopełka, Podbiegł, zajrzał, 
zharaniał. Ów kmiotek, jak go nazwał, 
stał w powodzi oślepiającego światia 
jupiterów, stał przed obiektywem! 
obia z nim próbne zdjęcia, wi- 
dzi pan? — syknęla Nely. — Zaanga- 
żują go! Zdmuchną go panu z przed 
nosa! O, skoro tam są tacy kornbina- 
M jak Beszeko i Kardanik, to Ma- 
ciek... 

— Wara! — Światopełk Schluss- 
Koniecpolski ryknął, jak lew raniony 
w pachwinę i szybko odskoczył od por- 
tjery — Niech go pani natychmiast 
stamtąd wywabi i przywiezie do moje- 
go mieszkania, ale, tak, żeby nawet on 
nie nie zmiarkował... Ja tymczasem 
przygotuję kontrakt do podpisu, 


ROZDZIAŁ XIV, 


Narodziny gwiazdy 


Ziemko Prawdzic smutny, jak 
wspólczesny kupiec, któremu odrzuco- 
no podanie o nadzór sądowy, załamał 
ręce, 

— To by mnie przecież skompromi- 
towało w oczach wszystkich moich 
zwolenników! 

— Wprost przeciwnie, drogi panie, 
— odparł Harry Odorono: — ich sym- 
patja do pana, zorana plugiem podzi- 
wu dla pańskiego bohaterstwa i podla- 
zakwitnie Ka, 
Mma,ow, i prysenicu 
uiebios ziarno wydawa obfite, bowiem, 


rzecz sama przez się zrozumiała, damy 
do prasy komunikat, iż w  Bialowie- 
skiej Puszczy w czasie zdjęć plcnero- 
wych został pan raniony przez rozju+ 
szoncego żubra i wyłącznie jedynie li 
tylko z tej przyczyny musiał pan nio- 
stety, niestety zrezygnować z odtwa- 
rzania roli Zbyszka z Bogdańca. 

— Dacie taki komunikat napewno? 

— Panie Prawdzic! Różne rzeczy 
mi zarzucają przeciwnicy, ale nikt je- 


na życiodajnym nawozem serdecznego | szcze nie ośmielił się stwierdzić wo- 
U r 


mnie, iż nie dotrzymałem danego 
na piśmie słowa... z własnej winy. 
— Bardzo przepraszam, panie reży- 


serze; proszę zrozumieć mój obecny 
nastrój i... 

— Panie Prawdzic! Nikt jeszcze nie 
ważył się mówić, iż ja nie umiem zro% 
zumieć psychologicznych nastrojów i 
rozstro,ów danej osoby! Psychologja to 
moja specjalność, dzięki czemu... — 
(bolesny uśmiech zakwitł na ustach 
reżysera, niczem ów kasztan wydający 
obfite ziarno po majowym prysznicu 
niebios) — dzięki czemu moje filmy 
są tak niepopularne wśród szerokich 
mas Och, masy! Tłum! Jakże rozu 
miem Homera, gdy mówi: Odol profa- 
num vulgus et... et i tak dalej, 


mruknął Ziemko, 
czemu genjalny re- 


o, tak, 
dziwiąc się trochę. 


żyser w łącińskim cytacie z Homera 
właśnie „Odoł" umieścił, a nie naprzy- 
kład „Kalodont”; — tak, tłumy uwi6- 
rzą we wszystko, co prasa poda, te 
prawda. Lecz branża! Branży filmowej 
nio można tak latwo nabić w butelkę. 

— Co panu zależy na tej hołocie, 
która panu do pięt nie dorosia! 


Zjemko był łasy na pochlebstwa, 
jak każdy artysta. Napuszył się więc i 
wyciągnął nogi przed siebie, aby z du- 
mą zerknąć na swoje pięty. y 


— Ma pan rację, mistrzu; Ja mogę 
gwizdać na tę bandę. 

— Oto słowa godne marmuru, O 
tu, tu należy podpisać ten kawałek, 


Ziemko Prawdzic ujął pióro, ale za- 
wahał się raz jeszcze, Miał podpisać 
przygotowany przez Światopełku list, 
że rzeka się roli Zbyszka z Bogdańca, 
wzamian za co dostanie PALI rolę w 
następnym filmie wytwórni „ŚWIAT- 
POL-WILMU* na tych samych warun- 
kach, a wszystkie zaliczki otrzyma w 
poprzednio uinówionych terminach 
tak, jakgdyby grał rolę Zbyszka, A 
więc nic właściwie nie traci na tej za- 
mianie, przeciwnie, zyskiwał, gdyż ów 
następny film miał być, według zae 
pewnień reżysera, arcysuperlilmem, 
Jakicgo świat nie widział... 


— Pan namyśla się jeszcze? — W 
łosie -Odorona zabrzmiała nutka wy- 
mówki i obrażonej dumy. — Czy mam 
to uważać za wotum separatum... to 
jest chciałem rzec, nieufności?! 


— Broń Boże! Tylko, jeśli mam być 
szczery, to gnębi mnie myśl, że ten, 
który po mnie otrzyma rolę Zbyszką 
z Bogdańca. będzie triumfował i śmiał 
się że mnie, . Och. jak ja go nienawie 
dzę, tego Delmontiego! 


— Więc dobrze, zrobię jeszcze jed- 
no ustępstwo, aby dać dowód, jak 
bardzo jestem panu życzliwy: tej roli 
nie dostanie pański wróg Delmonti! 

— Naprawdę? dziękuję, mistrzu, 
serdecznie dzięknię! Byle nia Delmon» 
li. Zreszta niech sobie będzie nawet 
Krukowski. 


— Krukowski?! — żachną! się Har- 
ry Odoróno. który nie ciernial fars, ko- 
medyi itp. i wogóle ani jednego uśmie- 
chu nie tolerował w swoich ponurvch 
filmidtach. — Czy pan wyobraża sobie 
Krukowskiego w roli Zbyszka?! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dydi opanowali malopolska adwrokalurę 


Za dużo adwokatów w Małopolsce — Pauperyzacja palestry i jej skutki — Większość 
żydowska — Opanowali Izbę Adwokacką — „Przerzedza się, ale nie przeżydza 


Kraków, w listopadzie. 


W 1933 roku palestra Rzeczypospo- 
litej liczyła 6.248 adwokatów. Z liczby 
tej na ziemie zachodnie (Wielkopol- 
ska, Pomorze i Śląsk) przypada 856 
adwokatów, na b. zabór rosyjski 2,281, 
a na Malopolskę 3.111, Między byłemi 
zaborami istnieją z całą pewnością 
duże różnice w gospodarczych zaso- 
bach, stopniu kultury i cywilizacji, w 
rodzajach interesów zawodowych 
i gospodarczych, które mogą w jednej 
dzielnicy wymagać większej niż w 
drugiej liczby adwokatów. Gdybyśmy 
jednak nawet przyjęli najdalej idące 
różnice gospodarcze, socjalne i kultu- 
ralne między Małopolską a resztą ziem 
Rzeczypospolitej to liczba adwokatów, 
jaka znajduje się w tej dzielnicy, nie 
może znaleźć żadnego usprawiedliwie- 
nia i uzasadnienia, a wskazuje jedynie 
na nienormalne stosunki w tym za~ 
wodzie w Małopolsce, 


213 razy więcej niż gdzielndziej 


W stosunku do liczby ludności wy- 
pada w b. zaborze rosyjskim 1 adwo- 
kat na 8.460 mieszkańców, na ziemiach 
zachodnich 1 na 5.380, w Małopolsce 1 
na 2.790 mieszkańców. Wynika z tego, 
że w Małopolsce jest dwa razy więcej 
adwokatów niż w b. zaborze pruskim, 
a trzy razy więcej niż w Królestwie 
w stosunku do liczby ludności — oczy- 
wiście. Jeszcze jaskrawiej występuje 
różnica między dużemi miastami ma- 
łopolskiemi a innemi większemi mia- 
stami w Polsce, Oto w Warszawie, w 
Której mają swą siedzibę najwyższe 
sądy i urzędy Rzeczypospolitej, mamy 
jednego adwokata na 1.024 mieszkań- 
ców, w siedzibach sądów apelacy: 
nych: Lublinie 1 adw. na 1.746, Pozna- 
niu 1 na 1.530, Wilnie 1 na 1.488, w 
przemysłowych Katowicach 1 na 1.319 
a w największych miastach małopol- 
skich — też siedzibach sądów apela- 
cyjnych: w Krakowie 1 adwokata. na 
559 i we Lwowie 1 na 460 mieszkań- 
ców, 


Pauperyzacja adwokatów 


Albo w Małopolsce lubimy proceso- 
wać się więcej niż w innych- dzielni- 
each lub też liczha adwokatów jest 
tutaj zbyt wielka. Niewątpliwie mamy 
tu do czynienia z tem drugiem. Po- 
twierdza to m, in. niesłychane zuboże- 
nie stanu adwokackiego w Małopolsce. 
Kryzys odbił się na dochodach wszyst- 
kich prawie warstw w. Polsce, ale zu- 
bożenie małopolskiej palestry sięga 
jeszcze czasów przedkryzysowych, 
choć sam kryzys znacznie wzmógł tę 
pauperyzację. Kancelarje adwokackie 
w Małopolsce, z nielicznemi wyjątka- 
mi, pracują deficytowo, a ich. właści- 
ciele nie mają często nawet na utrzy- 
manie. Dlatego też na terenie Mało- 
polski już dawno dała się zauważyć 
niska nieraz i nielicząca się z żadnemi 
wymaganiami etyki zawodowej i ogól- 
nej walka konkurencyjna między nie- 
którymi adwokatami, Coraz częściej 
zdarzają się kolizje z kodeksem kar- 
nym i adwokaci miast na ławie obroń- 


kawicach pod Zgierzem znajduje 
y pomnik Walerjana Łukasiń- 


się pięk 

skiego, vfundowanv przez malż. Wasilew- 

skich. Walerjan Łukaeiński zginął za 
wolność w kazamatach rosyjskich. 


ców zasiadają na miejscach przezna- 
czonych dla ich Klijentów-oskarżo- 
nych. Sądy dyscyplinarne Izb adwo- 
kackich mają coraz więcej do roboty. 
Tak n.p, do Sądu Dyscyplinarnego 
krakowskiej Izby Adwokackiej wpły- 
nęło w roku 1930 — 81 spraw, w 1932 r. 
— 146, a w r, 1934 (bez TV kwartału) — 
aż 258 spraw. 

Adwokaci, których kancelarje z 
tych czy innych względów świecą 
pustkami, szukają innych środków za- 
robkowania, zajmując się niejedno- 
krotnie sprawami nic z zawodem ad- 
wokackim nie mającemi wspólnego. 
Pracują w handlu, przemyśle, podej- 
mują się różnych pośrednictw, pracują 
w dziennikarstwie i t. d. 

Obok olbrzymiego przeludnienia w 
adwokaturze małopolskiej na jej zu- 
hożenie wpływa niesłychane wprost 
zażydzenie tego zawodu. 

Żydzi stanowią większość wśród 
adwokatów 

Krakowska Izba Adwokacka liczy 
1.088 adwokatów, w tem 748 Żydów, co 
stanowi 68 procent. Polacy w liczbie 
340 adwokatów stanowią w tych wa- 
runkach nieznaczną mniejszość W 
samym Krakowie mamy 

tylko 21 proc, adwokatów-Polaków, 


bowiem na 441 adwokatów jest 345 


Żydów a tylko 96 Polaków. 
Charakterystycznem jest, że adwo- 
kaci Żydzi chętniej skupiają się w 
większych ośrodkach przy sądach 
okręgowych i apelacyjnych. W 5 mia- 
stach-siedzibach sądów okręgowych — 
stanowią 65 procent osiadłych tam 
adwokatów tj. na 197 jest ich tam 130. 
Są to następujące miasta; Nowy Sącz 
(na 32 adw. — 16 Żydów), Jasło (na 31 
adw. 17 Żydów), Wadowice (12 adw, 
Żydów i 6 Polaków), Rzeszów (35 Ży- 
dów i 16 Polaków, wreszcie Tarnów 
(50 adwokatów Żydów i 15 Polaków). 


Mniejszy wprawdzie procent (60), 
ale zawsze większość, stanowią adwo- 
keci żydowscy w siedzibach sądów 
grodzkich. 

Adwokaci krakowskiej Izby roz- 
siedleni są na terenie 73 miejscowości, 
z których zaledwie trzy posiadają wy- 
łącznie adwokatów Polaków. Tylko w 
10 miejscowościach adwokaci Żydzi 
nie stanowią jeszcze większości (ale 
idą ku niej), natomiast adwokatura. 38 
miast opanowana jest przez Żydów od 
50—70 procent, & w 17 miastach jest 
ich ponad 70 procent, W 5 miastach 
adwokaci żydowscy stanowią 100 pro- 
cent adwokatury miejscowej. 

To niesłychane nawet w dzisiej- 
szych polskich warunkach zażydzenie 
adwokatury w Małopolsce Zachodniej 


eniach hemoroidalnych, 
ohjawach obrzęku wątroby, obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej. owrzodze- 
niach, parciu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serca, 
zawrotach głowy, stosowanie natural- 
nej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
sprawia zawsze przyjemną ulgę, a nie- 
kiedy i zupełne wyleczenie, 

Tg 1678 
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(we Wschodniej, jak wiadomo, jest 
jeszcze gorzej) jest jedną z najwięk= 
szych przyczyn pauperyzacji tego sta- 
nu. Żydowskie metody konkurencji 
zawodowej, wyzyskiwanie nieświado- 
mości klijentów, stosowanie w prak- 
tyce „kruczków* adwokackich, a nie 
paragrafów prawnych, obniża poziom 
tego zawodu zarówno wewnątrz jak 
i nazewnątrz w stosunkach ze spolo- 
czeństwem. Adwokat — to dzisiaj b. 
często w opinji społeczeństwa czło« 
wiek, któremu można powierzyć naj- 
bardziej nawet ciemną i brudną spra- 
wę. Sądu tego nie należy oczywiście 
uogólniać, Są jednostki wysoko dzier- 
żące sztandar polskiej palestry, nie- 
stety,sądy społeczeństwa kształtują się 
według postępowania jakie wprowa- 
dziła i jakiem zaraziła stosunki w ad- 
wokaturze większość mniejszościową. 


Żydzi rządzą Izbą Adwokacką 


Posiadając większość w małopol- 
skiej palestrze, ujęli, oczywiście, ży- 
dowscy adwokaci w swe ręca ka 
w krakowskiej Tzbie Adwokackiej 
Radzie Adwokackiej jest ich 10 wobec 
9 Polaków. Nie można. jednak powie- 
dzieć, aby ci Polacy stanowili jakąś 
przeciwwagę większości żydowskiej. 
Wybrani przez tę właśnie większość 
lub przy jej poparciu (jak już podali- 
śmy Polacy stanowią w Izbie mniej- 
szość) przeważnie są związani z żydo- 


stwem bardzo bliskiemi więzami: po- 


Zamek pabjanicki, zbudowany w XIV wieku, dzis siedziba 
go. Ongiś zamek ten otoczony był rowem, napełnionym wodą i służył jako warow- 
nia obronną. Tutaj zatrzymał się w gościnie król Władysław Jagiełło. 


NA 


— Ja spałem? — spytał Karol zdzi- 
wiony. 

— A tak. I to smacznie i długo. 

— Naprawdę spałem? 

— Prawie godzinę. 

— A pan chciał przecież przeprowadzić 
ze m 4 oksperyment. 

— Owszem — odparł Rashim — Jermak 
Et pam tak zmęczony, że już w c sle 
v'stępnych przygotowań zamykały się pa» 
nu oszy. Musiałem więc odstąpić od pro- 
jektu. 

— Jaka szkoda — żałował Karol. — A 
czy nie możnaby jeszcze teraz? 

— Niostety. Dziś nie jest to już możli- 
we. Ale możemy nasz projekt odłożyć na 
inny dzień. 

A gdy młodzieniec milczał zmartwiony, 
dodał: 

— Może pan: będzie łaskaw i zostawi 
mnie samego. Bardzo o to proszę, mam 
bowiem dużo pracy. 

Karol wziął posłusznie kapelusz i poże- 
znał się, ale od drzwi zapytał jeszcze: 

— Eksperyment w każdym razie zrobi- 
my, prawda? 

— Oczywiście — potwierdził Hindus, 

Anglik wyszedł. 

Gdy drzwi zamknęły się za nim, Rashim 
wzniósł pięści i gniewnie zawołał: 

— Wy psy angielskie! j 

Poczem zasiadł do biurka i zaczął pisać 


zarządu 


miejskie- 


winowactwem, pokrewieństwem, inte- 
resami lub choćby aplikantem-Żydem 
we własnej kancelarji. W Sądzie Dy- 
scyplinarnym, którego klijentów sta- 
nowią prawie wyłącznie adwokaci Ży- 
dzi, zapewnili sobie większość cał- 
kiem zdecydowaną: na 15 członków 
Sądu Dyscyplinarnego jest 9 Żydów a 
6 Polaków. W podobny sposób opano- 
wali i inne organy Izby adwokackiej. 
Kiedy się przeżydzi? 
Adwokaci słyną z dowcipu, Zanotu- 
jemy tu jeden z ostatnich wyborów do_ 
krakowskiej Izby Adwokackiej, aktu- 
alny w naszym artykule: J 
Po akcie wyborczym, część adwo- 
katów zaczęła opuszczać salę. Jeden z 
pozostających na sali mecenasów mó- 
wi do drugiego: (na sali panował duży 
tłok): „Nareszcie się przerzadza”, na 
co słyszy odpowiedź: „Ale niestety 
jeszcze się nie przeżydz: 
Ze sali bowiem uciekali przeważnie 
adwokaci Polaey, uwyraźniając przez 
to „rasowy“ dobór większości. 
Kiedy się więc nareszcie przeżydzi 
małopolska palestra? 


S.J. 


-ü 


Karol spoważniał. 

Fakir rozpoczął uroczyście i tajemniczo 
przygotowania. 

Wysunął na środek pokoju wygodny 
fotel, przed nim zaś na podłodze — położył 
poduszeczkę. Następnie zasłonił szczelnie 
okna. tak, że w pokoju zapanowała cien- 
ność. W końcu zapalił świecę i ustawił ją 
w najdulszym kącie na stoliczku za fote- 
Jem. Skąpe światło świecy zaledwie rozjaś- 
niało ciemność. Wreszcie poprosił Karola, 
aby usiadł na fotelu. 

Młodzieniec usłuchał, 

Fakir stanął przed nim i położył mu 
ręce na czole i oczach. Kilku ruchami 
wprowadził Karola w sen hypnotyczny 
i przeprowadził z uśpionym szereg prób. 
Wydawał mu rozkazy, wypełniane natych- 
miast, następnie nakazał mu wyzbyć się 
wszelkiej uczuciowości Po chwili rozlał 
nieco gorącego wosku na dłoń młodzieńca, 
a gdy i wówczas się nie poruszył, miał 
pewność, że hypnoza osiągnęła najwyższe 
stadjum, Teraz dopiero przystąpił Rashim 
do głównegc eksperymentu, o który mu 
przedewszystkiem chodziło. 

Usiadł na poduszeczce przed Karolem, 
skrzyżował ręce na piersiach i począł ma- 
mrotać cichym, śpiewnym głosem indyj- 
skie pacierze, 


Miłość Fakira 
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odbyły się w Kole wybory do rady 
miejskiej. W wyniku wyborów listą 
„Obozu Narodowego zdobyła na 
mandaty — 11, przyczem dwunasty 
mandat, należący się tej liście, komi- 
sja bezprawnie przyznała „sanacji“. 
Na skutek tego założony został przez 
pełnomocnika listy narodowej protest 
i w wyniku władze zarządziły ponow- 
ne wybory w kwestjonowanym okręgu 
nr. VI, Również zarządzono wybory po- 
nowne w okręgu II, na skutek protestu 
Żydów, 

Ponowne wybory odbyły się w dniu 
18 b, m, przyczem lista „Obozu Naro- 
dowego" figurowała tylko w okręgu 
VI, ponieważ w okręgu II została ona 
unieważniona, Mianowicie dnia 10 li- 
stopada główna komisja wyborcza we- 
zwała osoby, które złożyły podpisy pod 
listą „Obozu Narodowego“, na godz. 17 
celem stwierdzenia autentyczności 
podpisów. Wezwanie doręczono o go- 
dzinie 15 tegoż dnia, Większość podpi- 
sanych pod listą, na skutek późnego 
zawiadomienia, przybyła na wezwanie 
komisji krótko po godzinie 17, tymcza- 
sem zaś lokal komisji zamknięto 
punktualnie o godz. 17. Uznano ilość 
podpisów pod listą „Obozu Narodowe- 
go“ za niewystarczającą i w rezultacie 
unieważniono ją! 

W okręgu wyborczym VI, gdzie „O- 
bóz Narodowy“ wystawił własną listę, 
wybory odbyły się lecz towarzyszyły 
im tak jaskrawe nadużycia, że sprawa 
znajdzie swój epilog w nowej skardze. 

Pobieżnie tylko chcemy dziś zano- 
tować, że przewodniczący głównej ko- 
misji wyborczej p. Lucjan Ogórek 
przewidując klęskę listy „sanacyjnej”, 
usunął od aktu obliczania kartek wy- 
borczych członka tejże komisji p. An- 
toniego Kotkowskiego, Następnie 
wbrew przyjętej zasadzie, że komisja 
zasiada przy jednym stole z przewod- 
niczącym, p. Ogóreg zasiadł sam przy 
jednym stole, a innych członków ka- 
misji usadowił przy dwu innych sto- 
łąch, stojących w pewnym oddaleniu 
od stołu przewodniczącego, przyczem 
część członków komisji siedziała przy 
odczytywaniu kart i sporządzaniu obli- 
czania kartek tyłem do przewodniczą- 
cego. Gdy mąż zaufania listy „Obozu 
Narodowego: kwestionował wyniki 
głosowania, przewodniczący nie po- 
zwolił mu ani razu zbliżyć się do swe- 
go stołu. Przewodniczący odczytywał 
karty bez żadnej kontroli ze strony o- 
sób trzecich i kładł je do dwóch pude- 
łek, stojących przed nim na stole. Mąż 
zaufania listy narodowej zwróci! uwa- 
ge przewodniczącemu, że karty winny 


A gdy skończył, odezwał się głośno do 
uśpionego: 

— Rozkazuję panu, mister Eyre, aby 
pan mówił į rozumiał po indyjsku. Czy 
usłucha mnie pan? 

— Usłucham! — odezwał się Karol we 
śnie. 

Fakir zadał mu teraz pytanie w języku 
indyjskim. 

Nie trwało sekundy, a już Karo] odpo- 
wiedział mu tym samym językiem. 

Oczy Hindusa zapłonęły dzikim trium- 
fem. Rzucał szybkie pytania i rozkazy, na 
które otrzymywał właściwe odpowiedzi. 

Tera: zaczął się główny moment eks- 
perymentu. 

Rasiim, mrucząc monotonnie modli- 
twy, począł się rytmicznie kiwać naprzód, 
w tył — w lewo i w prawo, znów naprzód, 
w tył — i znów w lewo i w prawo — i je- 
szcze — bez przerwy — zawsze równo i ryt- 
micznie. 

Wtem Karol ciągle jeszcze pogrążony 
w hypnozie, zaczął naśladować fakira. Tak 
samo r ruczał modlitwy i też kiwał się ryt- 
micznie naprzód, w tył — w lewo i w pra- 
wo, znów naprzód, w tył — i znów w lewo 
iw prawo — i jeszcze — bezprzerwy — 
zawsze równo i w rytmie. 

Tymczasem ruchy Hindusa stawały alẹ 
coraz szybsze, ciało jego rzucało się jak 
w kurczach, zdawało się być czemś innem, 


Diek „zabi 


Nieprawdopodobna historja przy stole przewodniczące 
z > A protestuje — Doniesienie 


Koło, 28 listopada. 27 maja b.r.być sprawdzane i obliczane przez ko- 
misję i nie mogą stanowić żadnej ta- 
jemnicy. 


prokuratora 


TABLICA IV. 
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UMIEJĄCY CZYTAĆ — 


NAURA CZYTANIA 


a tam 
a t 


Wskazówki dła uczących 


Postępować według wskazówek, podanych przy tablicy TI. 
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nieosobowem, nie należącem do niego. Po- 
dobnie zachowywał się Karol. Szeroko roz- 
warte oczy groziły wypadnięciem z orbit, 
dzikość ruchów stałą się automatyczna, 
maszynowa wprost. 

Nagle fakir podnióst się. Odnosiło się 
wrażenie, że uniosły go jakieś niewidzial1e 
siły, Karol chciał się także podnieść, ale 
Rashim położył mu ręce na ramionach, 
silnie przydusił do fotela, przechylił się nad 
nim jak dziki zwierz i począł mówić głośno 
i wolno, silnie akcentując każdy wyraz. 
Mówił po indyjsku. Po każdem zdaniu ro- 
bił przerwę, odczekując przytaknięcia 
przez Karola. Trwało to kilika miut 

A gdy skończył, wyprostował się 1 stał 
jeszcze chwilę jak martwy. Ale już w na- 
stępnym momencie przeszły przez jego 
ciało drgawki i padł na podłogę. Za nim 
upadł Karol. 

Cisza zaległa pokój. Świeca jedynie 
skwierczała, rzucając po ścianach czerwo- 
ne, migocące światło. 

Gawar Rashim podniósł się pierwszy. 

Był spokojny, jakby nic nie zaszło. Zga- 
, odsłonił okna, przystąpił do Ka- 
rola i kilsu ruchami po czole į oczach obu- 
dził go z hzpnozy. 

Młodzieniec spojrzał zdziwiony dokoła. 

Ale pan smacznie spał — zagadnął 
takir. 


KAŻDY POLAK — ŻOŁNIERZEM OŚWIATOWYM 
NAUCZY JEDNEGO NIEUMIEJĄCEGO 


pomoc dla osoby, uczącej czytać analfabetę 
ĆWICZENIA IV. 


las 
a 


ile tam os 


wybory w kle 


— Cud nad urną — Przeszło 


jemu 


m 
m 


Członek komisji p. Jan Klimaszewski 
ı trzykrotnie proponował przewodniczą» 
,cemu, aby komisja sprawdziła i obli- 

czyła kartki, na co otrzymał odpo- 

wiedź, że obliczać kartek on nie po- 
zwoli. Gdy wspomniany członek ko- 
misji p. Jan Klimaszewski, mimo ta» 
kiej odpowiedzi, usiłował zbliżyć się 
do stołu przewodniczącego,ten złączył 
pudołka z karikami, zakrywając je, 
niewątpliwie w celu ukrycia ich przed 
okiem członka komisji. Przewodni- 
czący odmówił zaprotokółowania ©- 


Otrzymał odpowiedź, że to,( co za- | świadczenia męża zaufania listy-nr. 2 
wierają kartki do głosowania, 
samemu tylko może być wiadomo. 


(narodowej), że karty i głosy nie były 
przez komisję sprawdzane j obliczane, 
a mężowie zaufania nie byli obecni 
przy stole, gdzie przewodniczący do- 
konywał sam tych czynności. Po tem 
wszystkiem przewodniczący ogłosił 
wynik wyborów, oświadczając, że na 
listę „sanacyjną* padło 505 kartek, a 
na listę narodową 131 kartek. Przy 
poprzednich wyborach stosunek gło- 
sów był odwrotny. 

Komitet wyborczy Obozu Narodo- 
wego, uznając. że aktowi wyborczemu 
towarzyszyły nadużycia, sporządził H- 
stę nazwisk osób, które głosowały na 
listę Obozu Narodowego. Na liście tej 
zapisało się 397 wyborców. Gotowi są 
oni zeznać pod przysięgą, że głosowali 
na listę nr. 2 (narodową). 

Pełnomocnik listy „Obozu Narodo- 
wego" złożył na ręce starosty powia» 
towego w Kole protest przeciw wy» 
borom. oraz nazwiska i podpisy osób, 
które stwierdziły, że głosowały na lis 
stę „Obozu Narodowego". Niezależnie 
od tego pełnomocnik „Obozu Narodo- 
wego" zawiadomił prokuratora o 
wszystkich faktach. które towarzyszy- 
ły aktowi wyborczemu. 


| 


Aresztowanie 
księdza Jezulty 


Berlin. (PAT.) Z Kolonji dono- 
szą, że policja aresztowała tam księ- 
dza Jezuitę Spickera, którego oskarża- 
ją o prowadzenie gwałtownej akcji 
przeciw państwu. 


Manifestacja w Paryżu 

Paryż (PAT). Grupa inwalidów 
wo.ny światowej w liczbie 1 200 zorga- 
nizowałą wczoraj na Wielkich Bulwa- 
rach w pobliżu zmachu opery manife- 
stace, podczas których wznoszono 0- 
krzyki: „.Domacamy się słusznych pen- 
syj. Policia roznroszyła manifestan- 
tów, aresztując 20 z pośród nich. 


Niemdała próba 

Paryż. (PAT). Lotniczka Bruce, 
która zamierzała odbyć podróż na au- 
to-girze z Londynu do Płd Afryki, 
zmuszona była do lądowania na tery- 
torium Francji w okolicach Nimes. 
Podczas lądowania aparat został u- 
szkodzony, a lotniczka odniosła lekka 
ranę w kolano. 


Wvhurh nranatu 


Lwów (Tel. wt). W szóstej kla- 
sie szkoły powszechnej im. Marji 
Maedaleny uczeń Migota przyniósł 
znaleziony na drodze granat. Manipu- 
lując nim w czasie lekcyj spowodował 
wybuchł i został ciężko ranny. 

Odnadki granatu raniły lżej 4 jego 
kolegów. W szkole powstała panika, 
gdyż w kilku klasach wypadły szyby. 


Ztterzenie nocląów na stacji 


Białystok. (PAT) Wczoraj © 
godz. 5 rano wjechał pociag osobowy, 
idący z Baranowicz do Białegostoku, 
wskutek wadliwego nastawienia zwrot- 
nicy na stacji kolejowej Wołkowysk 
centr na pociag ze żwirem. stojący na 
torze zapasowym. Wskutek zderzenia 
zostały rozbite dwie olatformy i jeden 
wagon osobowv. parowóz zaś pociagu 
osobowego wvskoczył ze szyn Z po- 
śród pasażerów trzy osobv odniosły lek- 
kie obrażenia i no zaopatrzeniu przez 
lekarzy odjechały w dalszą drogę. 


Bolkot 
„Wiadomości ! iterarkich* 


Warszawa (Tel. wł.) Po rozka- 
zie dowódcy, O. K. Kraków, zabrania- 
jącym wojskowym abonowanie „Wia- 
domości Literackich", ukazał się roz- 
kaz dowódcy O. K. VI w Łodzi, zabra- 
niający rozpowszechniania i prenu- 
merowania tygodnika „Wiadomości 
Literackie" w podległych oddziałach 
i kasynach wojskowych, wskutek zo- 
hvdzania wojska na łamach tego ty- 
godnika. 


Numer 273 


Orędowni 


Kalendarz rzym.-kat. 
Gzwartek: Saturnina m. 
Piątek: Andrze: ap. 

Kalendarz słowiański. 
Czwartek: Przemyśla 
Piątek: Ludosława 

Słońca: wschód 7,36 

zachód 1545 
Długość dnia 3 godz 08 m 
Księżyca: wschód 24,08 

u zachód 1,27 
Faza: ostatnia kwadra 0 7. 


Ares redakcji i administracji w doddi 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


| nc 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: A 
Potasza, plac Kościelny 10. A. Charemzy. 
Pomorska 1%. E, Muellera, Piotrkowska 
46 M. Epsteina, Piotrkowska 2%. Z. 
Gorczyckiego, Przejazd 50. A. Antoniewi- 
cza, Pabjanicka 56. 


Teatry i kina 


Tentr Miejski — „Miłość bez słów". 
Teatr Popularny — „Niecałowana żona” 
Alhambra — „Trąćmy się wszyscy", 


Listopad 


29 


CZWARTEK 


Banda — „Od A do Z“ 

Bajka — „Skandal w Budapeszcie". 

Bratnia Strzecha — „Sherlock Hol- 
m 


es", 
Adria - Metro — „Koci pazur”. 
Gapitol — „Imperatorowa”, 
Casino — „Pieśń zdobywa świat". 
Corso — „Wyrok życia" i „Nie damy 
ziemi”, 

Czary — „Czerwony wóz“ | „Rozkoszne 
małżeństwa” 


Europa — „Hopla”, 

Grand Kino — „Szpieg nr. 13" 

Mimoza — „Żle kochana". 
Miraż — „Niebieskie ptaki". 

Ludowy — , 


urbina 50 000%, 
jersburskie nace". 

Maski dr. Fu-Man-Czu" 
Od wieczora do północy". 
le — „Wesoła Zuzanna”, 
„Wiosenna parada". 

Rekord — „Żólty detektyw", 

Słońce — „Ostatnia carowa". 

Stylowy — „Kutarzyna Wielka". 

Sztuka — „Viva Villa", k 

Zachęta — Papryka" | „Prywatne ty- 
cie Henryka VIL". 


Komunikaty 


Z Teatra Miejskiego, Dziś w czwar- 
tek. t jutra w piątek w dalszym ciągu po- 
pisywać się będzie niezrównany amant | 
gwiazdor polskiego ekranu Igo Sym we 
irywolnej, lekkiej komedji Spitzera „Mi- 
łość bez słów”, która — przyjęta gorąco 
przez prasę — stala się nowym, teatral- 
nym ewenementem Łodzi. 

W próbach ostatni wielki sukces tea- 
trów paryskich „Ten który wrócił" J. 
Bommart'a. Reżyseruje E. Żytecki. 

W sobotę. o godz. 4 po poł. poraz ostat- 
ni wspaniała, pierwszorzędnie wystawio- 
na tragedja Fr. Schillera „Intryga I mi. 
łość” dla miodzieży szkolnej. 

Ceny najniższe od 30 gr do 1 zł 60 gr. 


26 dni w Teatrach Moskiewskich. Pod 
powyższym tytulem wygłosi reżyser H. 
Szletyński elekawy odezyt w Teatrze Miej- 
skim, w niedzielę, o godz. 12 w poł. Pre- 
legent podzieli się ze sluchaczami wraże- 
niami, iaxie odniósł w Teatrach Moskiew- 
skich, w czasie swego pobytu w stolicy 
dzisiejszej Rosji. 


Teatr ludowy, W sobotę, 1 grudnia, 
o godz. 20, w niedzielę, 2 grudnia, o godz. 
16,50 i 20 Zrzeszenie Artystów pod dyrek- 
cią Józefa Burskiego, w reżysecji Lud. 
Szejera, wystawi piękny melodramat lu- 
dowy ze śpiewami i tańcami w 5 aktach 
p ts „Chata za wsią”, wedlug glośnej po: 
wieści I, J. Kraszewskiego - muzyka Z 
Noskowskiego. Udział bierze cały zespół. 
Nowe kostjumy. Nowe dekoracje. Bile- 
ty tylko od 50 gr do zł 1,09. Szczegóły w 
afiezach. 

Elektryfikacja okolic podmiejskich. Z 
dniem 1 grudnia r, b. ukończona ma być i 
oddana do użytku publicznego linja elek- 
tryczna, urządzóna przez elektrownię łódz. 
ką, do Andrzejowa, przez Nowosolną Sika: 
wę, Stoki, Wiączyn, Podwiączyn, Sąsiecz: 
no z przedlużeniem do Andrespola, Linja 
ta doprowadza światło do wymienionych 
miojscowości letniskowych i przedłużona 
ma być na wiosnę 1935 roku do Wiśniowej 
Góry i Stróży. (k) 

Strajk narazie odroczono, Zatarg w 
zemyśle pończoszniczym kotonowym na- 
utrzymany został na dotychczasowej 
płaszczyźnie. Związki zawodowe podjęły 
starania o unormowanie warunków pracy 
i za pośrednictwe Inspekcji Pracy dążą dc 
zmuszenia przemyslu, by umowa zbiorowo 
była honorowana, W wypadku. gdyby ak 
cja nie odniosła skutku, w początkach gru 
dnia r. b. ma odbyć się powtórne zebranie 
które zdecyduje o ewentualnej akcji straj 
kowej, 'k) 

Koło przyjaciół zwierząt. Z inicjatywy 
łódzkich przedstawicieli T-wa opieki nad 
zwierzętami, obecnie rozpoczęta została na 
terenie calego województwa akcja w kie 
runku uświadamiania wieśniaków o ko- 


Na szachownicy strajkowej 


Strajk w kilku fabrykach — Zaostrzenie zatargu w prze- 
myśle kotonowym 


Łódż, 28. 11. — W fabryce H. Wol- 
fa, przy ul. Sienkiewicza 61, porzuciło 
o 1 ogłosiło strajk 100 robotników. 

fabryce braci Tajdeibaum, orzy ul. 
Grabowej 5, żastrajkowało 200 robotni- 
ków. 

W zakładach spółki akcyjnej K Hof- 
richter, ul Katna 15, i firmy Luksem- 
burg i Strykowski, przy ul. Andrzeja 63, 


powstał zatarg na tle niehonorowania 
umuwv zbiorowej, obniżania płac. tu- 
dzież wydalania delegatów robotników. 

W przemyśle kotonowym źatarę žā- 
ostrzył się, albowiem na wczorajszą 
konferencję nie stawili się przedstawi- 
ciele przemysłowców, wskutek czego 
konferencja nie odbyła się 

Robotnicy zagrozili strajkiem. 


Sąd uchylił orzeczenie starostwa 


ł 6d ż, 28, 11. Władysław Stełaniak 
posterunkowy P. P. w nocy na 23 sier- 
pnia r. b. zauważył grupę mężczyzn i 
kobiet, żegnających się przed bramą. 
Stefaniak wezwał ich do rozejścia się. 
Gdy jeden ze stojących, Szymkiewicz 
zwrócił mu uwagę, że ruchu nie tamie 
je, Stefaniak doprowadził go do komi- 


sariatu, gdzie spisano protokół. 
Starostwo zkie skazało 
kiewicza na 50 zł grzywny, 
Szymkiewicz jednak odwołał się 
do sądu okręgowego, który orzeczenie 
starostwa uchylił, Szymkiewicza zaś 
üniowinnit. 


Szym- 


nieczności poszanowania zwierząt, tudzież 
w kierunku utworzenia w poszczególnych 
wsiach kół przyjaciół zwierząt, mających 
na celu krzewienie umiłowania zwierząt. 


Kronika policy na i sądowa 


Przeciw zawodowym kwestarzom. Licz- 
nie organizowane kwesty uliczne przyczy” 
niły się do powstania nowego zawodu: 
kwestarza. SĄ to ludzie, którzy wynajmują 
się do kwest ulicznych, za odpowiednio 
wysoką prowizją. Wladze, pragnąc prze- 
ciwdziałać temu, obecnie zastrzezły. że ot- 
ganizacje, przeprowadzające zbiórki, mu- 
szą powoływać na kwestarzy swych człon- 
ków, którym wydają imienne zaświadcze- 
nia. Kwestarze na tych zaświadczeniach 
muszą mieć potwierdzenie władzy, która 
IA to ma możność stwierdzić, czy jedna 

ta sama osoba nie występuje zbyt często, 
czyli inaczej mówiąc zawodowo na kwe- 
stach. (k) 


Śmierć przy pracy. W lesie majątku 
Przewory pod Łodzią w czasie RAA po- 
tężnego U przygnieciony został robotnik 
fi-letni Jan Olechnowicz | wskutek dozna- 
nego złamania rąk i klatki piersiowej 
zmarł na miejscu, (k) 


Przociw nielegainym szkołom. Ostatnio 
stwierdzono, że na terenie Łodzi prowadzi 
PASZ mniejszych szkół niemieckich i 

ydo! 
tykuje się to w ten sposób, iż Fodzice zgľa- 
szają do wladz szkolnych dzieci, jako po- 
bierające nauki w domu, a następnie łączą 
się w grupy po 20—30 osób i wynajmują 
bezrobotnych nauczycieli, którzy konty- 
nuują nauki w języku niemieckim, wzgl. 
żargonie „lub hebrajskim, w lokałach spe- 
cjalnie na ten cel wynajętych, przez jed- 
nego z zainteresowanych ojców. Na objaw 
ten zwróciły uwagą wladze szkol: ., które 
przeprowadzają kontrolę. (k) 


Fatalny upadek oykllsty. Na szosie z 
Lutomierska do Szadku jadący rowerem 
25-letni Stanisław Barwański z Szadku u- 
padł z taką siłą na przydrożny kamień, że 
doznał rozbicia czaszki i wstrząsu mózgu 
i po przewiezieniu do szpitala zmarł 
wkrótce. (k) 

Sposób na nzyskanie dachu nad głową. 
Do policji w Tychowie ze Łodzią zgłosił 
się bezdomny włóczęga 28-letni Józef Czyż, 
zeznając, że napadł na drodże na handlar- 
kę nabiału i zrabował jej kilkadziesiąt 
złotych. Czyża zatrzymano i wszczęto do- 
chodzenie, które ujawniło, że oskarżenie 
jost nieprawdziwe, Badany Czyż wyjaśnił, 
że oskarżył się sam, bo ze względu na zbli- 
żającą się zimę cierpiał z głodu i zim 
w ten sposób zamierzał dostać się do wię- 
aienia, by mieć dach nad głową i utrzyma- 
nie, Życzeniu bezdomnego stało się zadość, 
albowiem pod zarzutem wprowadzenia 
wladzy w błąd przesłany został do DA 


Kronika sportowa 


Boka W nadchodzącą niodzielę rozpo- 
ozynają się w kraju międzynarodowe me- 
czę bokserskie o mistrzostwo drużynowe 
Polski. Przeciwnikiem mistrza Łodzi 1. 
K. P. w plęrwszem epotkaniu będzie Ge- 
danja, Walki odbędą się w Gdańsku. Ło- 
dziania na mecz ten wyjeżdżają w nastę: 
pującym skladzie: Giuba. Śmigielski, Wot- 
niakiewicz, Banasiak. Garncarek, Chmie- 
lewski, Wurm i Krenz. Jako rezerwa ja- 
då: Taborek, Pawlak, Leszczyński i Dut- 
kowski. Po meczu, Chmielewski wyje- 
dzie do Berlina, gdzie weźmie udział w 
międzynarodowym turnieju pięściarskim, 
który odbędzie się 4 grudnia. 

Sklad par na drużynowym meczy bok- 
drskim Wima — Makabi, który odbędzie 
się jutro, t. j. w piątek w sAli Geyera, o 
zodz. 20, jest następujący: Zieliński (W) 
— Graudenz (M). Sobierajski (W) — Birn- 
baum (M). Szczepański — Miler. Kaszma 
— Lajbert, Stoiński — Runman. Rogu 
szewski — Goldberg, Owczarek — Librack. 
«todas — Wajeberę. 


Zapasy, W związku z odbywającemi 
ję drużynowemi mistrzostwami zapadni 
zemi okrezu dowiadujemy się. I2 pò ich 
ukończeniu, kluby miejscowe zostaną po- 


'h bez. żadnego zezwolenia. Praks |. 


dzielone na dwie klasy — A i B. Od przy- 
szlego zatem sezonu kluby będą walczyły 
w dwóch klasach. przyczem mietrz kl. B 
awansuje do kl.A  Poineważ obacnie 
walczy 6 klubów, trzy pierwsze pozosta- 
Ją w kl, A, zaś trzy ostatnie, będą rozery- 
waly między sobą spotkania o awans do 
wyższej klasy, Na pierwezem miejscu w 
tabeli stoi I, K. P, przed S, K, 8 i Wimą, 


Kronika gospodarcza 


Jak szerzy się bezrobocle? Podawali- 
śmy w streszczehiu pemon sprawy 2y- 
dówskiego fabrykanta Symchy Markolisa, 
który w fabryce swej przy ul. Slenkiewi- 
cza B4 zatrudniał Żydówkę Frydraanową, 
obywatelkę niemiecką, zbiegłą przed tero: 
rem. Margolis na zasadzie przepisów roz- 
porządzenia Prezydenta Rzplitej o zatrud- 
nianiu obcokrajowców skazany został na 
100 z! grzywny, iub 10 dni aresztu. 

Spraw tego rodzaju wpłynęło do sądu 
kilkaset i to przeważnie przeciw Żydom. 
którzy skwapliwie zatrudniali zbiegów 
niemieckich, powodowani sympatją raso: 
wą, Co najdziwniejsze, że socjalistyczne 
zwiążki zawodowe (klasowe), które z rógu- 
ły tyle wrżawy podnoszą w obronie robot- 
nika, przypisując sobie wyłączność do tej 
obrony, tym razem dztwnie milczące zajęły 
stanowisko, Potwierdza to, że Żydzi w so- 
cjaliżmie mają dominujący wpływ 1 
wszystko dzieje się tam wódług ich woli 
i wskazówek, 

Odnaśnie samych żydowskich przemy- 

slowców. zwrócić należy uwagę, że Żydzi, 
którzy tak zaciekle zwalczają szowinizm u 
innych sami stosują zasadę jak najdalej 
Paa! samopomocy narodowej i nie 
acząć na nędzę wewnętrzną, znajdują 
miejsco dla ucjekających współplemienni- 
xów, Polacy winni brać wzór, jak wzajem- 
nie należy się popierać. (k) 


Kronika Pabianic 


Jaczejka komunistyczna, W ubicglą 
niedzielę policja pabjanicka wykryła ja- 
czejką komunistyczną. podczas odby- 
Rones) się narady przy ul Narutowi- 
oza 9, Aresztowanych jest siedmiu przy- 
wódców komunistycznych, w tem trzech 
Żydów, Aresztowany jest również agitator 
komunistyczny z Warszawy (Żyd), który 
specjalnie przyjechał na zebranie do Pa: 
bjanic. Slużba śledcza w porę przeszkodzi: 
ła zamiarom komunistycznym. Wszyscy 
komuniści zatrzymani 8ą w areszcie i ode 
dani do dyspozycji sędziego śledczego. 

Zajścia. W dniu wczorajszym przy ul. 
Warszawskiej doszło do zajść antyżydow- 
skich pomiędzy młodzieżą polską, a Żyda- 
mi. W rezultacie kilku Żydów zostało po- 
pra Sprawców zajścia nie schwy- 
ano. 

Zamknięcie drodiarni, Jak się dowiadu- 
jemy, droblarnia przy rzeźni miejskiej zo- 
stała na kilka dni zamknięta, gdyż zajdą 
wielkie zmiany, Prawdopodobnie kierow- 
nietwo nad drobiarnią będzie powierzono 
innej firmie. 


Kronika Zgierza 
Aresztowanie narodowca 


pitara 28, 11. W dniu 26 b. m. 
został aresztowany członek „Mlodych“ 
Stronnictwa Narodowego Marjan Cyl- 
ke i w dniu 27 b. m, został przewiozio- 
ny do Łodzi. 

Przyczyny aresztowania 


nieznane. 


Kurs dokanalny. W dniu 2. b. m. w 
Piotrkowie odbyl się kura inetruktorski 
dla kierownictwa odziałów Katolickich 
Stowarzyszeń Kobiet dokanatu Piotrkow: 
skiego. Kurs otworzył krótkiem przemó- 
wieniem ke, kan. J, Goździk, dziekan piotr- 
kowski, podkreślając znaczenie Akcji Ka 
tóliekiej dla życia parafjalnego. Na kur 
sie wygłoszono referaty: „Zagadnienia 
apostolstwa świeckich w organizacjach 
kobiecych" przez ke. kań. St. Nowickiego, 
„Programy i metody pracy w Oddziałach 


paratjalnych Kat Stow. Koh.” przez p. mec. 
P Roszkowską, „Organizacje katolickie w 
ramach statutu i przepisów administra- 
cyino - państwowych” — ke, dr. A. Ka- 
czewiak i „Technika w prowadzeniu ze- 
brań" przez p. W. Skibińską, instruktor- 
kę K. SAK  Wyklądy odbywały się w 8a- 
l: Domu Katolickiego przy kościele far- 
nym. W kursie wzięły udział kierowniet- 
wa, orzanizacyj kobiecych z dekanatu 
Piotrkowskiego, 


Kronika kaliska 


Z komisji rozjemczej. W Tnspektora- 
cie Pracy odbylo się posiedzenie komisji 
rozjemczej, na którem rozpatrzone 32 skar- 
gi robotników rolnych z majątku Biernat- 
ki p. Pawła Deutschmana. z tytulu zale- 
głych płac za pracę na sumę około 6000 
złotych. Zasądzono na korzyść robotni- 
ków sumę 14445 zł 76 gr, rosztę zaś skie- 
rowano do sądu grodzkiego. 

Młodociany złodziej. Do mieszkania 
Wincentego Mikolajczaka zakradł się Le. 
on Martin, Zuchwały zlodziejaszek został 
sploszony i ujęty przez policję. Sąd grodz- 
ki zważywszy. iż 19-letni Martin był już 
pięć razy karany za kradzież: 
na 1 rok więzienia oraz umi 
domu pracy przymusowej. 

Budowa przystani, Pol. Klub sporto- 
wy przystąpił do budowy vięknej, muro- 
wanej przystani wioślarskiej, koszt któ- 
rej wynosić będzie 20 fysięcw złatych. 

Repertuar teatru i kin. Teatr „Nowy“ 
w dniu 2 grudnia r. b. wystawi sztukę — 
ac”iną komedię p. t „Stepek”, „Des 
rara", iraz" „Morderca”. „Pan” — 
„Wiolkomiejskie cienie" í „Levy 1 S-ka", 


Kronika sieradzka 


Trap na zabawie. Podczas zabawy stra- 
żackiej w Rossoszycy S. Kanicki młotkiem, 
który przyniósł z domu w celu dokonania 
porachunku osobistego, zadał cios w glo- 
wę I, Wążykowskiemu. mieszkańcowi wsi 
Laski. który wkrótce zmarł, Winowajcą zn- 
jęła sią policja. 


Kronika Łasku 


Zawieszenie, Z dniem 23. b. m. został za- 
wieszony w czynnościach służbowych se- 
kretarz gminy Dąbrowa Rusiecka Zyg- 
munt Cichoń. Zawieszenia dokonano na 
skutek braku dozoru nad sołtysami. 

Z ruchu narodowego. W ostatnich 
dniach odbył się szereg zebrań członków 
Str. Nar, na terenie powiatu łaskiego W 
dniu 22. b. m. odbyło się w Szczercowie w 
dniu 25. b. m w Czestkowie i Petronelowie. 

Pięknie, gdy Żydów niema. Zarząd 
Czerwonego Krzyża w fAskw Urządził w 
dniu 24 b. m. zabawę taneczną Zabawa 
wypadła wspaniale. Wiele osób wzięło u- 
dzial w zabawie jedynie dlatego, iż muzy- 
kami byli polscy, gdy tymczasem zabawa 
urządzona przed dwoma tygodniami wy- 

adla bardzo nikle, ba dwóch muzyków 
yło Żydów. 

Żydowscy nożownicy. W czasie wynik- 
tej bójki na rynku w Zelowie Kupferwas- 
ser Hersz został pokluty nożem przez Laj- 
ba i Wigdora Szadkowskich. Nożownikami 
zajęła się policja, 


Co dzień n'esie 


Pół roku za... 60 groszy 

Łódź, 28. 11. Sąd okręgowy ska- 
zał w dniu wczorajszym Abrama Sel- 
wela Liebermaną na 6 miesięcy wię: 
zienia za to, iż dnia 13 listopada 1929 
skradł w Łodzi na szkodę Szyla An- 
termana 60 grosz 


Pierwsze posiedzenie 
rady miejskiej 


Główna komisja wyborcza przesłała 
na ręce komisarza rządowego miasta 
Łodzi inż Wojewódzkiego skład rad- 
nych miasta Łodzi, co uważać należy 
jako definitywne zalegalizowanie wy- 
borów co rady miejskiej. 

Równocześnie z tem zawiadomie- 
niem ustalony został termin pierwszego 
posiedzeniu rady miejskiej. która zwoła- 
na została na dzień 6 grudnia godz. 20. 

Posiedzeniu przewodniczyć będzie 
komisarz inż, Wojewódzki. 


Pod kołami pociagu 
Przy stacji Widzew rzuciła się pod 
pociąg 20-16tnia Zofja Drewnowicz. — 
Koła obcięły jej obie nogi, Ranna 
w stanie agonji przewieziono do szpi- 


tala. 
Bantłycki nanan 


W Żłobnicy do stodoły Edmunda 
Bęka zakradli się złodzieje, a gdy nad- 
szedł gospodarz, jeden z opryszków 
uderzył fo lomem w głowę. Podczas 
pościgu wieśniacy ujęli jednego z ra- 
busiów. którym okazał się Ignacy Dy- 
balski 2 Faustyna. 

Dybalskiego osadzono w więzieniu. 

Bąka w stanie agonji przewieziono 
do szpitala. 
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Orędownik = Strona 


Cesarzowa Pacyfiku na Wyspach żółwich . 


W jedwwabnej sukni 7 rewolwerem za pasen 


Tajemniczy dramat, zainscenizowany przez zwarjowaną baronową 


W tych dniach obiegła prasę calego 
Świata wiadomość (podaliśmy ją również 
w „Orędowniku”) o znalezieniu zwłok bia- 
łego mężczyzny i kobiety na bezludnej wy- 
spie Marchena, należącej do archipelagu 
Wysp Żólwich, 

W kieszeniach mężczyzny znaleziono 
paszport na nazwisko Rudolfa Lorentza, 
obywatela niemieckiego..Identyczności ko- 
biety nie stwierdzono. 

Wykryto jednak cały szereg szczegółów 
o Wyspach Żółwich, które niewątpliwie 


związane są tajemniczym łańcuchem ze 
śmiercią Lorentza. 


Gdy w Europie, a zwłaszcza w Niem- 
czech, przed objęciem rządów przez Hitle- 
ra, bardzo modnym się stał w pewnych 
kołach nudyzm, czyli propaganda nagości, 
zwolennicy tej nowej mody zaczęli się 

oglądać za „rajem“ nudystów, 
Chodziło im o znalezienie ziemi, oczywi- 
ście w cieplych krajach, gdzie mogliby 
swobodnie oddawać się swym praktykom 
na równi z murzynami. 

Jeden z propagatorów nudyzmu, dr. 
Ritter, dobrawszy sobie przyjaciólkę, Miss 
Koerwin, gorącą zwolenniczkę jego idei, 
wraz z malżeństwem Wittmer, zamioszkuł 
na wyspie w archipelagu Wysp Żólwich, 
gdzie zamierzał utworzyć kolonję nudy- 
stów. 

Wyspy Żółwie, znajdujące się na Ocea- 
nia Spokojnym, n alinji równika w odle- 
głości 900 kilometrów od Republiki Ekwa- 
doru w Ameryce środkowej, nazywają się 
również Wyspami Galapagos. Ogólna prze- 
strzeń grupy wysepek mierzy 7.640 kim. 
kwadratowych, czyli 2 tysiące więcej, niż 
powierzchnia Litwy. Ludność liczy około 
2.000 głów. 


Wyspy te słyną z olbrzymich żółwi, 


które są przedmiotem podziwu wszystkich 

podróżnych. Klimat wysp jest gorący. 
Pewnego dnia w 1932 roku na jednej z 

wysp baronowa Bousquet de Wagner w 

lądowała w towarzystwie „lokaja” 

reniza i pewnego mieszkańca Ekwadoru. 
Ubrana 


w jedwabny strój z rewolwerem za pasem 


złożyła wizytę wszystkim białym mie- 
szkańcom wyspy. 

Po przybyciu jej na wyspę zaczęły się 
dziać rzeczy niesamowite. „Baronowa 
głosiła się cesarzową wyspy i rządziła 
przez kilka tygodni, wywołując nawet za- 
targ dyplomatyczny. Wkońcu zniknęła bez 
wieści. Ostatnio widziano ją w Paryżu 

Krótkie rządy „cesarzowej“ de Wagner 
dały się we znaki zamieszkałym na wyspie 
dwom parom białych nudystów. Zaczęły 
wybuchać skandale obyczajowe, jeden po 
drugim. Pewien marynarz norweski, z za- 
łogi statku, który przywiózł awanturnicę, 


oskarżył „cesarzową“, że więziła go przez 
całą noc. 


z drugiej strony doniosiono, ża „cesarzo- 

", uważana przez wszystkich za 
warjatkę, postrzelila jednego ze swych 
„poddanych“, Powstały intrygi, nienawiść 
i chęć zemsty. 

Cesarzowa, wyjeżdżając, Lorentza pozo- 
stawiła na wyspie. I tu doszukują się przy- 
czyn dramatu. 

Obok Lorentza spoczywał trup białej 
kobiety, przy której znaleziono fotografję 


pani Wittmer. Czyżby to były jej zwłoki? 
Zwłoki zaś znaleziono na innej wyspie o 
nazwie Marchena, niczamieszkałej przez 
nikogo. Czyżby Lorentza 1 ową kobietę wy: 
sadzono na bezludną wyspę celowo, by 
zmarli z glodu? 


Oto pytania, na które brak odpowiedzi. 

Dr. Ritter w ostatnim swym liście do 
miljonera amerykańskiego Hancocka pi- 
sal, że Lorentz zamierza wrócić do Nie- 
miec i że na wyspie wybuchł skandal, o 


którym w liście nie może pisać. Jaki to był 
skandal niewiadomo, 

Pewnem jest, że intrygi baronowej ode- 
grały w dramacie wielką rolę. Stosunki 
między Witimerami i „cesarzową” byly 
bardzo napięte. W zeszłym roku Wittme- 
rowie otrzymali list z pogróżkami, 

Śledztwo w Paryżu ujawniło, że „baro- 
nowa”, obywatelka austrjacka, jBst roz- 
wiadzioną z Bosquet, obywatelem francu- 
skim. Uchodziła ona u wszystkich, którzy 
ją znali, za dziwaczkę. Lorentz 


odgrwał również dziwną rolę obok „cesa- 
rzowej”, 


W Paryżu Lorentz by? lokajem p. Wa- 
gner na równi z owym obywatelem Tewa: 
doru. Lorentz chodził na targ, gotował i 
pral bie ję, cie jego jest równie tajem- 
nicze jak śmierć w „raju nudystów", 

Obecnie 
policja poszukuje „cesarzowej Pacyfiku", 


jak szumnie nazwała się Bosquet de Wa- 
genr. 


Królowe polskie haftowały komże i ornaty 


Rozwój sztuki hafciarskiej w Krakowie 


Kraków słynął zawsze z dużego rozwo- 
ju sztuk; hafciarskiejj W komnatach ka- 
zimiorza na zamku wawelskim, juk po 
dają dawne kroniki. aż Iśniło od ozdób na 
łóżkach. kotarach, biawatnych okryciach 
haftowanych złotem i drogiemi kamieni: 
mi. Widniały na nich wyhaftowane orły 
biale i herhy różnych ziem Królestwa Pol- 
skiego wykonane niewątpliwie w pracow- 
niach królewskich, W skarbcach kościo- 
ła N, M. Panny i katedry wawelskiej prze- 
chowało się do dziś dnia sporo pięknie 
haftowanych ornatów z 16-go wieku, kra- 
jowego wyrobu. 

Jak podaje J. Kołaczkowski w swych 
wiadomości: emyśle i sztuce w 
dawnej Polsce w Kr ie kwitło haf- 
ciarstwo szczególnie w 15-tym wi 
jak z rejestrów skarbowyc 
nika. jeszcze przy końcu 14-go W. 
iat proporce niejaki Klemens 
a także o Janie i 
wspominają owe rejestra. 
była jakaś hafciarka królewska. 
ża w Krakowie posiąda 
haftowany złotem, przedstawi 
Pannę z datą roku 1595 na ramach. Ko- 

i. M. P. w Krakowie posiada kape 
go wieku. pięknie haftowaną przez 
Annę Bajerową, krakowiankę. 

Ciekawym jest szczegół, że „hafęiar- 
stwem trudnili się w wiekach średnich 
głównie mężczyźni i oni wykonywali naj- 
Takiem były suknia. 
zywana perłami, dla królowej Benv, 
dzieło Jana Ho'ferdera, dalej kareta haf- 
towana. którą król Zygmunt kazał zrobić 
dla swej siostry, królowej węgierskiej Iza- 
beli; haft został wykonany złotem i sre- 
brem przez niejakiezo Jana Sebaldusa ko- 
sztem 687 złotych W katedrze wawelskiej 
przechowuje się ornat Kmity z 16-go wie- 
ku z męczeństwem św. Stanislawa na 8 
obrazach ze strzyżoneco aksamitu. złote- 
mi kwiatami haftowany. Obrazy te w 
konane są wypuklo, muiąc spodem sny- 
terska robotą rzeźbione figurki, ob'eczone 
sztucznym haftem nici złotych i drobnych 
peret. 

W wiekach średnich urządzano w Pol- 
sce na dworach królów, książąt i możnych 
panów formalne szkoly, gdzie córki rodzin 
szlacheckich uczono rozmaitych robót ko- 


„haf- 
Jaśku haftarzu 
W roku 1601 
Kościół 
obraz 
jacy N. M. 


biecych, Do robót tych przykładały się 
chętnie nawet same królowe pol- 
skie. W skarbcu katedry wawelskiej znaj- 


duje się np, racjonał, szyty ręką królowej 
Jadwigi, jak świadczy napis na nim po- 
lożony ane Regina Ludovici regis 
filia“; Królowa Anna Jagiellonka wyko- 
nala niektóre kościelne hafty w kaplicy 


Jak już donosiliśmy na terenie wystawy Światowej w Brukseli 
wystawowych, grzebiąc pod gruzami kilku lziesięciu robotników. Rannych odwiedziła 
w szpitalu belgijska pana królewska, dopytując się troskliwie o stan ich zdrowia 


runęła jedna z hal 


Zygmuntowskiej w Krakowie. mianowicie , 
obrus z orży i złota robiony w sposobie | 
sieci i antepedjum haftowane jedwabiem 
Eu m i srebrem, na materji szaro:bialej. 
skarbcu katedralnym jest też ornat ro- 
Boty królowej Zofji, dalej paljusz bisku- 
pów krakowskich, haftowany wlasnoręcz- 


nie przez królowę Jadwigę. Królowa Elż. 
bieta. żona Kazimierza Jagiellończyka, 
szyła komże i bogate ornaty. W skarbcu 
katedry krakowskiej jest wreszcie ornat 
z lamy srebrnej i wyszytemi złotem i jed- 
wabiem kwiatami dzielo Marji Le- 
szczyŃskiej. 


Studenci uniwersytetu w Brukseli w stulecie założenia NE 
wszochnicy urządzili wesoly pochód przez miasto. Repre- 
zentowane byly symbolicznie wszystkie wy działy, m. i. 
dycyny, który wystawił taki oto upiorny „wóz 


m 
mier 


Szkielet olbrzymiego ptaka 


Znajduje on się w muzeum paryskiem 


Przed stu laty otrzymano pierwsze wia- 
domości o znalezieniu na Madagaskarze 
o!brzymich rozmiarów plasich jaj. Potrak- 
towano to jako wymysł żeglarzy, którym, 
Aiko już się naprzykrzył „morski 


RW 1850 roku pewien kapitan przywózł 
do Francji kilka egzemplarzy tajemni- 
czych jaj. Słynny francuski uczony Geof- 
froy St-Ililaire zbadał je i wysunął hipo- 
tezę o istnieniu ptaka - olbrzyma, dla któ- 
rego nawet wynalazł naukową nazwę: 
epiornicus. 

W następnych latach niejednokrotnie 
znajdywano jaja nieznanego ptaka, Mie- 
rzyly one 3—0 centymetrów długości i 
22—% cm szerokości. Objętość ith prze- 
wyższała sześciokrotnie objętość jaj stru- 
sich. 

Przed kilku laty natrafiono na szkielet 
tajemniczego ptaka. Znajduje się on obec- 
nie w paryskicm muzeum historji natu- 


ralnej. Posiada 2 m 6$ cm wysokości i 
waży okolo 150 klg Skrzydła ptaka ko- 
losa były nierozwinięte, co jest rzeczą zu- 
pełnie naturalną przy znacznej wadze 
ciala, jaką wedlug przypuszczeń zoo 
logów. miala sięgać 500 kig. 
„_W ostatnim numerze „Revue Scienti- 
fique“ dr. Jorodan, który przebywał eze- 
reg lat na Madagascarze, ogłosił dluższy 
artykuł, w którym zastanawia się nad 
epoką, w jakiej żył epiornicus. Opierając 
się na świadectwach podróżników, mary- 
narzy i krajowców, dr. Jorodan dochodzi 
do wniosku, że olbrzymi ptak wymarł do- 
piero w połowie ubieglego stulecia. 
Szkielety epiornicusa są dziś 
wane częściej, zwlaszcza 
okolicach południowego 
Jaja skrzvdlatego olbi 
nione przez bogat 
dziwacznych lub k CZ 
nio placono za sztukę okolo 3000 fr. 


znajdy- 
w  błotnistych 


różnych 
ostat- 


Alinka w krainie czarów 
zmarła jako 82-letnia staruszka 


Najpopularniejszą w Anglji książką dla 


dzieci, tlumaczoną zresztą i na język pol- 
ski, jest powieść „Alinka w krainie cza- 


Autor tej książki, Lewis Carol napisal 
ją przed 72 laty i chcąc przekonać, czy 
bedzie się podobala dzieciom, opowiedział 
szczególowo treść córeczce swych przyja- 
ciół, dziecięcioletniej Alnki. Jej imieniem 
nazwal także bohaterkę. 

Tymczasem, mala Alinka podrosła i 
wyezla zamąż za pana llcargravcsa, W 


miasteczku, w którem mieszkała nikt nie 
pamiętał jej nazwiska, ale wszyscy wie- 
dzieli, że to jest wlaśnie prototyp „Alinki 
w krainie czarów”. 

Przed kilkoma dniami 82-letnia „Alin- 
ka" umarla w temże miasteczku w hrab- 
stwie Kent. Do ostatniej chwili swego ży- 
cia najchętniej przebywała w swej sy- 
sypialni, gdzie_staly figurynki, przedsta- 
wiające fantasivezne zwierzęta, epotkane 
przez nią w krainie czarów. 
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Akuizita 
N. KADENCKA 


ul. Sierakowska 52 

9 rano do § wieczorem. 
soboty. niędziele 1 po- 

piedaiaiki oraz na ul. 

20 front 


Dnia. 25 listopada 1934 r. zmarł nasz czło- 
nek, & p. 


Wojciech Chmielewski 


Pogrzeb odhędzie się w czwartek, dnia 29 li- 
stopada o godz. 15,15 z kostnicy cmentarza je- 
życkiego. O liczny udział członków w pogrzebie 
prosi 28210 
Zarząd Towarzystwa Przemysłowców pod wezw. 
św. Florjana Poznań — Jeżyce, 


Ś. p. 


z Mątelskich 


Władysława d-rowa Świtalska 


moja nadewszystko ukachana żona i matuchna, nasza droga córką, sio: 
stra, synowa, bratowa, siostrzenica, szwagierka i ciocia, zmarła w kwiecie 
wieku 25 listopada br. o godz, 3-ciej rano, po krótkich lecz ciężkich cier- 
pieniach, znoszonych z anielską cierpliwością, opatrzona Sakramentami 
św. Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia bm. o godzinie 14,15 po- 
poludniu z kaplicy Szpitala Garnizonowego, Wały Jana III w Poznaniu. 
Nazajutrz msza św. żałobna w kościele św. Marcina. 


Resztki 


na ubrania męskie, palta 
i kostjumy damskie poleca 


firma n 12246 


F 


Dnia 26 listopada 1934 r, zmarł długoletni 
członek Towarzystwa naszego, Ś. p. 


Klemens Mielcarek 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia % li 
stopada rb. o godz. 15 z kostnicy Przemienienia 
Pańskiego na cmentarz Św. Wojciecha O liczny 
udział członków w pogrzebie prosi 


Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu. 
Wypadek 340, zg 8209/9 


J. Wasilewska, Łódź 
Piotrkowska 152, 


Lata Stolarska - ap.cerski 


poleca 


duży wybór mebli 


or! i w kompletach, 
(eny przystępne nd warunki dogodne 


R. Lipiński 
Łódź Rzgowska 33. 
n 1313 


Leal ITO | Diżnioje Sm KRAWATY GALANTERJA 
b TREŚCI | an ta oe ESKI W 
B. ROGAISKI, kistruowota s Fahro Et do rapie zew 


Flety, Klarnety Kornety (Huty) 


. , sA Ad 3. [ad i rai paloi 
aaasta IJ | najtaniej w firmie 
Odznączone na wszechświatowych wystawach i 7 


| tapot oraz ram owalnyon |Ù TESÓKNET i, Piotriowta 34- 


Ciężkim ciosem dotknięci 
> SI5T-183Q A P x : 
E PUTAO? mąż z synkiem i rodzina 
Lwówek, Poznań, Wronki, Homberg. 
Osobnych zawiadomień nie wysyla się. 
Najstarszy Zakład Pogrzebowy P. Piasecki, Klasztorna 14, Tel. 27-49. 


SPECJALNY MAGAZYN 


UBIORÓW MĘSKICH i DLA MŁODZIEŻY 


Gustaw Roman SZULC 


Łódź, ul. Piotrkowska nr. 97 
Telefon Nr. 101 - 47 


Poleca na sezon zimowy: 


Palta jesionne i zimowe; — Ubrania męskie i dla » Pianioa Fortepiany 
młodzieży — Uczniowskie mundurki i płaszcze 7 i « PRE 
ERC WODE ai czyz zał. w r. 1978. największej pierwszorzędnej „STYLRAM'* Łódź, 10 mórg 
Ś y - polskiej fabryki Gdańska 105, telefon 130-35 
stacja Poznaniu 
ORNE BARNEY ZRZISEĘNNBI © „ARNOLD FIBIGER"| OPRAWA OBRAZÓW, | odnie otych 
g Preti FITRA Kalisz,. nl. Szopeaa 9. — Tel, 263 n 12823 TOW. wplaty 5000 korzystnie 


sprzeda. Ratajczak, Poznad 5 
sd 83 329 


Znacznie zniżone ceny, — Jezuicka 12 


Warunki dogodne 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: tsłamowy milimetr 30 groszy, 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = fedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty napra) kład: z 18924, n 2745, d 1790 
d. = 1 słowo. 

Drobne aae w dni powszednie przyjmują 

się da godz. 10,45, w soboty i dni przedświą: 

tecznę przyjmuje się do godz. 10,15, 
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550 wórę wyjdzie zamaż Piotr Jarocin Kitńskiezo”3 orzyce Wielkie (Ostrów M 
Mrqwka Poman, Szamarzewskie- a Przyjmę zd 30 STO 
go 20 — 1. zd 32 453 mórg pana lub pania na posadzie kę 
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Oferty prosa skierować mnazjalne w Piotrkowska 283 ywa ga uiy. 50 wypazilaś życzenie by na imieniny otrzymać 
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Wychodzi codriennie s wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych z datą na dzień nastepny. Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu sw Marcin 70 


Telefony: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-26, 40-72, w niedziele, święta i późnym więczorema tylko 40-78, P. K. O, Poznań nr. 200 149. 
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Fałszywe perty przynoszą szczęście... 


Na tarasie hotelu „Excelsior“ na Lido — Pogawędka dwu przyjaciół — 
Zgaąbiony naszyjnik i karjera jego znalazców — Orzeczenie jubilera — 
Szczęście uśmiechło się muzykowi 


Na tarasie hotelu Excelsior na Lido, sie- 
działo dwóch starszych jegomościów, po- 
pijając mrożony poncz szwedzki. Obaj pa- 
nowie — jeden Amerykanin, drugi Wie- 
deńczyk — byli solidnymi komersantami, 
a zapoznali się i zaprzyjaźnili niedawno 
temu, podczas podróży po Włoszech. Paląc 
i gawędząc, czekali na swe małżonki, któ 
re udały się byly do kasyna na popołud 
niowy koncert. Rozmowa w pewnej chwili 
dotknęla tematu praktycznej filozofji ży- 
ciowej. Amerykanin, zaciągnąwszy 6ię 
głęboko cygarem, rzekł: 

— Mojem zdaniem, wszystko co nazy 
wamy w życiu szczęściem, lub przypad- 
kiem, w gruncie rzeczy jest niczem inńem 
jak wynikiem napięcia naszej silnej woli. 
wiary i przekonania. Aczkolwiek w nie- 
jednym -vypadku fakty zdają się przeczyć 
tej hietorji, to jednak w końcu okazuje się, 
łe nie „Fortuna” nam sprzyjała. lecz że 
szczęście zawdzięczamy samym sobie. Je- 
żeli pana interesuje, opowiem mu pewien 
fakt z mego życia. 

— Z przyjemnością wysłucham tej hi- 
storji — odpowiedział Wiedeńczyk — a 
potem ja również opowiem panu bardzo 
ciekawe zdarzenie dotyczące mojej osoby. 

— Streszczę się krótko — zaczął Ame- 
rykanin bo wie u mnie 
tylko o jeden ły epizod. Z 
pochodzenia jestem Węgrem rodem z Bu- 
dapesztu. Przed 30 laty byłem bardzo u- 
bogim „le i nader ambitnym młodym 
człowiekiem. W środowisku w którem żyć 
musiałem, dusiłem sie poprostu i gorącem 
mojem pragnieniem było wydostać się na 
szerokie wody, daleko gdzieś za granicami 
mego. kraju. tety planów moich nie 
mogiem zrealizow z braku środków ma- 
terjalnych. Aż pewnego dnia, było to 12 


grudnia, pon ną wieczo- 
rem — zda tóry życiu 
mojemu vdrazu nadał zupełnie inny 


runek. Przechodząc jedną z ulic śród- 
i — znalazłem naszyjnik z pereł. 
ik był przecudny i. 
ów 
jubilerów, przedstawiał w 
150000 koron. Jak przypuszczałem, klejnot 
ten musial zgubić któryś z bogatyci i 
jednego z wielkich hoteli znajdujących się 
w tej dzielnicy mias Nią znalaziszy 
w następnych dniach w gazetach żadnego 
oglńszenia dotyczącego zguby. pow 
takie postanowienie: Udam się do 
nia i tam klejnot s vs; 
legalnie upozorować, pi 
austryjackiej posadę w jedne) z firin eks- 
portowych. Minęlo parę lecz 
sprze! pereł nie mialem odwagi. oba- 
wiając się ciągle jakiejś zasadzki. Tym: 
czasem, na mojej nowej posadzie powo- 
dziło mi się coraz lepiej, a świadomość po- 
siadania wielkiego skarbu dodawała mi 
otuchy, sprężystości i energji życiowej. Po 
jakimś czasie zaofiarowano mi bardzo ko- 
rzystną posadę u pewnej austro-amerykań- 
skiej firmy w New-Yorku. Sprawa sprze- 
daży naszyjnika stawała już mniej 
aktualna, zwłaszcza, że uważalem iż tran 


y 
rtość 


W kapitatnej 


„Człowiek, który nie pije”, wchodzącej 
na afi: Teatru Nowego w Poznaniu 
wystąpi w głównej roli kobiecej art. 


scón warszawskich p. Hanka Brochocka- 
Rozwadowska, laureatka konkursu na naj- 
piękniejszą blondynkę polską. P. Brochoc- 


ka - Rozwadowska znama szerokiej pu- 
bliczności z filmn polskiego, jak np. „Serce 
na ulicy”, foecynUje s 


y ą typowo słowiań- 
sią urodą, wdziękiem i czarem młodości. | 


zakcję tę o wiele korzystniej załatwić zdo- 
łam w Ameryce. I wtedy zdarzyła się, że 
któregoś wieczora naszyjnik — zgubiłem. 

— Zgubiłeś pan? gdzie, kiedy? — pytał 
w wielkiem podnieceniu Wiedeńczyk. 

— Na kilka dni przed wyjazdem do 
Ameryki. Był piękny wieczór majowy. 
przechadzalem się w Praterze. potem na 
Ringu. Perły nosiłem przy sobie z obaw 
przed kradzieżą, gdyż zwinąwszy mieszka- 
i szkiwałem w hotelu. Mialem pa- 
krych dni! No ale ostatecznie, na- 
szyjnik ; “erel spełnił już był swoją misji 
wyrwał mnie z nędznego Środowiska, za- 
prowadził do Wiednia. no i dalej jeszcze w 
świat. za ocean! 

Po miesiacu byłem już w Ameryce... 
Reszta to nic interesującego — dzięki mej 
wytrwałej pracy i enerzji, z biegiem lat 
dorobiłem się znacznego majątku. No, a 
teraz kolej na pana! 

Wiedeńczyk uśmiechnął się 
wo, potem zaczął: 

— Przed 30 laty byłem takim samym 
biedakiem jak pan. W mojem rodzinnem 
mieście zmagalem się ciężko z wrażym 10- 
sem. Zdarzała się okazja zrobienia do- 
skonalego interesu, do którego potrzeba mi 
było 20 tysięcy koron. Pieniędzy tych nie 
miałem, a bogatego mego wuja nie zdo- 
łałem skłonić do pożyczenia mi tej sumy 
, Żądał zabezpieczenia, którego 


zagadko- 


nie miałem. Aż jednego wieczoru — było 
to 27 maja 1900 roku — datę dobrze za 
pamiętałem! spacerując w Praterze, 
znalazlem naszyjnik z pereł! 

Wiedeńczyk zamilkł i z uśmiechem 
spojrzał na Amerykanina. Ten zerwał się 
z miejsca: 

— Pan znalazłeś naszyjnik?! 

— Tak jest, znalazlem pański naszyj- 
nik! 

— No, moim to on właśnie nigdy nie 
Ale opowiadaj pan dalej. 

— Otóż perły te poslużyly mi za ową 
gwarancję wobec mego wuja. który na to 
zabezpieczenie dał mi te 20 tysięcy koron 
pożyczki. Dodać muszę, że zapewne z oba- 
wy przed komplikacjami, wuj naszyjnika 
nie dał nawet do oszacowania! — Operując 
umiejetnie otrzymanym kapitałem. w krót- 
kim czasie mogłem nietylko wykupić mój 
zastaw. „le i utorowałem sobie drogę do 
fortuny. Naszyjnika nie sprzedałem, lecz 
kiedy w dziesięć lat później się ożeniłem, 
zrobiłem zeń prezent ślubny mojej żonie. 
Nosi go ona z dumą, nakładając przy 
szczególnych okazjach i dziś założyła go 
sobie idąc na koncert. Za chwilę będzie 
tutaj to pan się naocznie przekona. że to 
są rzeczywiście pańskie perły. Uważam 
jednak za konieczne uiścić panu równo- 
wartość naszyjnika i jutro udamy się do 
jubilera dià oszacowania kolji. 
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Budowa nowego niemieckiego statku napowietrznego L Z 129-zhliża się ku końcowi. 

Zdjęcie nasze przedstawia właśnie chwilę pokrywania oponą olbrzymiego kadłuba. 

Nowy ten „Zeppelin“ przeznaczony jest tymczasowo na służbę transatlantycką po- 
między Niemcami a Stana mi Zjednoczonemi A. P. 


Weër: zawo 


Piątek, 30. 11. 1934 r. 
11,57 sygnal czasu z War- 
szawy; 12,03 wiadomości 
meteorologiczne; 12,05 co- 
dzienny przegląd prasy pol- 
skiej; 12,10 koncert zespołu 
Jana Różewicza; 12,45 „Wa 
ka z krzywicą u dzieci 
13,00 dziennik południow: 
13,05 francuskie piosenki i 
marsze wojskowe (płyty): 
15,30 wiadomości o ekspor- 
cie polskim; 15,45 lekka 
audycja z pł 17,15 trio 
fortepianowe; 18,15 recital 
śpiewaczy Edwarda Bende- 
ra; 19,30 piosenki w wyk. 
„Trix Sisters" (płyt: 
wiadomości sportowe: 
jak spędzić święto?; 
koncert symfoniczny w kon- 


serwatorjum Warszawskie- 


| go; 23,00 wiadomości meteo- 


rologiczne dla komunikacji 
lotniczej; 23,05 muzyka lek- 
ka i taneczna. 


Kraków. 12,00 hejnal z 
wieży marjackiej. 

Lwów. 16,45 audycja dla 
chorych w oprac. ks. Rę- 
kasa, 

Łódź. 6,45 pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze mu- 
zyka (plyty); 6,52 gimnasty 
ka; 7,07 muzyka (plyty): 
7,15' dziennik porann: 


y 
7,25 
muzyka (płyty); 7:35 chwil- 


ka pań domu; 740 zapo- 
wiedź programu: 7,50 kon- 

1 15,35 prze 
gląd giełdowy; 1600 wyko- 


nawcy: orkiestra jazzowa 
Zdzisława Górzyńskiego i 
Lucyna Messal; 17,50 prze 
gląd wydawnictw: 18,00 mu 
zyka (płyty); 18,10 repertu- 
ar teatrów; 18,65 „Lis“ — 
odczyt z cyklu „Życie i oby 
czaje zwierząt“; 19,00 krótki 
koncert zespołu harmoni- 
stów; 19,20 pogadanka aktu- 
alna: 22,30 recytacje poezyj; 
22,40 koncert reklamowy. 
Katowice. 7,40 zapowiedź 
programu; 7,58 koncert re- 
klamowy; 15,35 wiadomości 
gospodarcz: 19,30 muzyka 
lekka (płyty): 19,45 odczyta- 
nie programu na dzień na- 


stępny, 18,56 wiadomości 
sportowe; 22,40 koncert re- 
klamowy; 23,05 Stefan Ty- 


mieniecki: skrzynka .paczto- 
wa dla Międzynarodowego. 
Zrzeszenia Katowicardów. 


Amerykanin zaoponował stanowczo 
twierdząc. że za rzecz nie będącą faktycz- 
nie jego własnością, pieniędv nie przy imie. 

W tej chwili do rozmawiających po- 
deszły dwie wytwornie ubrane damv. Na 
ręku jednej z nich — zwisa! wspaniały 
sznur pereł. W towarzystwie pań znajdo- 
wał się sader skromnie ubrany młodzie- 
niec o wybitnie inteligentnych rysach 
twarzy. Żona Wiedeńczyka odezwała aię: 

— Włodzieńcowi temu zobowiązana je- 
stem do wielkiej wdzięczności Gdy prze- 
chodziłam przez hall hotelowy zbliżył się 
on do mnie wręczając mój naszyjnik z 
peret, który przed chwilą ześlizgnął się był 


Panowie zamienili ze sobą wymowne 
spoirzen'a. 

Wyrażając serdeczne podziękowanie 
znalazcy. Wiedeńczyk wręczył uczciwemu 
młodzieńcowi 15 tvsięcy lirów tytułem 
znaleźnero. Ten przyiąwszy z niekłamaną 
radością hojny dar rzekł: 

— Dziękuje stokrotnie! Pieniądze te po- 
służą mi do zrealizowania moich zamia- 
rów i umożliwią wykończenie w spokoju 
dzieła muzycznego. nad którem prcauię. 

Po oddaleniu się mlodego muzyka, 
Amerykanin przyjrzał się uważnie perłom, 
potem ki uął w stronę swego przyjaciela 
potakująco głową. Naszyjnik był rzeczy- 
wiście ten sam! 

Nazajutrz obaj panowie pojechali do 
Wenecji i udali się do pierwezorzędneco 
jubilera. Drobna reparacja zepsutego za- 
meczka dokonana została na poczekaniu. 
Odbierając naszyjnik. Wiedeńczyk zapy- 
tał jubilera: 

— A propos, jak wysoko szacuje pan 
te perły? 

Jubiler uśmiechnął się: 

— Jako doskonała imitacja, perły te 
warte są około 500 lirów. — Ale ja — do- 
dał — na taki towar nie reflektuję! 

„Klienci* czas jakiś stali oniemieli. Po- 
tem jednocześnie wybuchnęli szalonym 
śmiechem. Jubiler patrzał na nich jak na 
warjatów. Gdy wyszli na ulicę Wiedeń- 
czyk rzekł: 

— Teraz dopiero rozumiem, dlaczego 
pierwotny posiadacz tych pereł nie pąszu- 
kiwał zguby w gazetaćh! Znał przecież 
ich wartość! Jedno tylko mnie martwi. a 
to, że obarczyłem żonę moją takim bez- 
wartościowym prezentem! 

— Ża pozwoleniem! — odparł Amery- 
kanin — czy można nazwać bezwartościo- 
wą rzecz, która stała się podwaliną szczę- 
ścia trofea ludzi — bo ja ani na chwilę 
nie wątpię. że i ten młodr muzyk zawdzię- 
czać będ'ie tym cudotwórczym perłom 
swoją kompozytorską karierę! Kr. 


Humor 


Gdy się pożycza... 

— Ależ to dziwne, w całej swojej bibljo- 
tece posiada pan tylko jedną książkę? 

— Niestety! Jest to katalog książek, 
które pożyczałem moim znajomym, to 
wszystko, co mi się zostało z dawnego 
księgozbioru. 


T klm. nd Zawiercia na skalistej górze 
490 m nad poziomem morza leży miejsco- 
wość Ogrodzieniec. Pierwsze wieści o tej 
osadzie pochodzą z r. 1385, kiedy to żył 
podczaszy krakowski Włodek z Ogrodzień= 
ca. W r. 1541 Seweryn Bonal otrzymał od 
cesarza Ferdynanda X tytuł barona na 
Ogrodzieńcu. Na zdjęciach ruiny staro- 
żytnego zamku. 


